
P rze c iw  zbro dniom  am erykańskich ludobójców
D ziś wielki wiec protestacyjny

w  Lublinie
Miejski K om itet Obrońców Pokoju w Lubli

nie organizuje w dniu dzisiejszym o godz. 16.30 w 
Hali Sportowej przy ul. Stalingradzkiej wielki wiec 
protestacyjny przeciwko zastosowaniu broni bakte
riologicznej przez agresorów amerykańskich w Ko
rei i w Chinach.
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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

HA CZEŚĆ 60 ROCZNICY URODZIN PREZYDENTA RP BOLESŁAW A BIERUTA

Brygada Zenona Piwońskiego z 
FSC zobowiązała się dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i św ięta 1-go M aja do w y
kończenia 10 kabin ponad plan, co 
da 4 tys. z \  oszczędności.

Wykonali zobowiązanie
Załoga tartaku w  Lipie (pow. k ra 

śnicki), z o b o w ią z a ła  się dla uczcze
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
RP. Bolesława Bieruta wykonać 
przed terminem kw artalny plan pro 
dukcjl.

P lan na I kw artał 1952 roku zo
stał wykonany przez pracowników 
llplańsklego tartaku  w dniu 15 m ar
ca br.

Zakład Doświadczalny Ogrodni
ctwa Ozdobnego przeprowadzi do
świadczenia z 7 odmianami narcy
zów i 36 odmianami peonil, rozsegre 
guje 500 sztuk tulipanów miesza
nych na odmiany, zwiększając w ten 
sposób i«h wartość handlową o 50 
proc.

Terenowe Stacje Hodowlano - Ba
dawcze Zespołu Puławy skrócą przy 
gotowania do wiosennej akcji siew
nej o 10 dni i zakończą siewy na 5 
dni przed terminem. Wykonanie 
wszystkich zobowiązań przyniesie 
oprócz innych korzyści, oszczędnoś
ci w gotówce wysokości 18 tysięcy 
iłotych.

Pracownicy Instytutu Hodowli
i Aklimatyzacji Roślin w Puławach

wezmą jeszcze czynniejszy udział
w upowszechnianiu wiedzy rolniczej

Do szerokiej fali zobowiązań, podejmowanych z okazji zbliżającej 
się 60 rocznicy nrodzin Prezydenta Bieruta i Święta 1 Maja włączyli się 
również pracownicy naukowi ł  Puław . Na posiedzenia w dniu 10 bm. ca
ła załoga Insty tu tu  Hodowli i Aklimatyzacji Roślin Zespołu Puławy, 
postanowiła wziąć czynny udział w upowszechnianiu wiedzy rolniczej na 
terenie spółdzielni produkcyjnych, PGR-ów 1 w gospodarstwach indywi
dualnych mało- 1 średniorolnych chłopów.

Zespół Aklimatyzacji Ryżu opra
cuje w terminie do 20  bm. popularną 
instrukcję dla chłopów — nowatorów.

Centralne Laboratorium Bioche
miczne ukończy na l.IV  br. rozpo
częte prace „Badania kok-saghyzu“ 
i przekaże ją  do druku.

Zakład Hodowli i Genetyki Ziem
niaka otoczy sta łą opieką spółdziel
nię produkcyjną Rudy koło Końsko
woli, wpłynie na podniesienie pro
dukcji ziemniaków oraz z wiosną br. 
założy podwaliny pod wzorową, od
mianową plantację ziemniaczaną z 
m ateriału dostarczonego przez Sta
cję Hodowlaną.

Zakład Hodowli Tytoniu wyhoduje 
8  okien rozsady tytoniowej dla spół- 
dzielni produkcyjnej w Rudach.

Zakład Hodowli Chmielu opracuje 
plan nawożenia chmielników dla spół 
dzielni produkcyjnych w wojewódz
twach: lubelskim, kieleckim i łódzkim 
na .podstawie przeprowadzonych ba
dań gleboznawczych i analiz glebo
wych, w terminie do 15 kwietnia br.

Zakład Hodowli Zbóż założy po
nadplanowo pole doświadczalne z u- 
prawą prosa. ,

Zespół Roślin Leczniczych wykona 
pokazowe kolekcje nasion na w ysta
wy rolnicze w Białymstoku i Często
chowie oraz wyprodukuje nasiona 
superelity kopru włoskiego z nowej 
odmiany, wyhodowanej w Puławach.

Dział Roślin Pastewnych, Motyl
kowych i Traw wyhoduje ponad plan 
w roku 1952 m ateriały mateczne 5 
gatunków nowych traw  o dużej w ar 
tości pastewnej. Zespół Roślin Włók- 
nodajnych wykona ponadplanowo 
prace baJawcze i doświadczenia a- 
grotechniczne dla ustalenia czasu 
sadzenia krępli i siewu kenafu.

Zakład Ekologu Roślin zwiększy 
o 5 liczbę doświadczeń wykazujących 
wpływ lasu na zdrowotność upraw 
polowych, które mogą mieć prak
tyczne zastosowanie w rolnictwie.
Ponadto wykona przed terminem wy 
róbkę grubiny sosnowej i dębowej, 
przez co zaoszczędzi się 4.464 zł.

Zakład W arzywny podniesie o 20 
proc. produkcję nasion selekcjonowa 
nych pomidorów „karzełek puław
ski", „fasoli wiejskiej" i „ogórków 
borszczagowskich" oraz nawiąże 
kontakt z racjonalizatorami - ogrod
nikami w województwie lubelskim.

Produkcję wartości 32 milionów złotych
przyniosę zobowiązania hutników

4 . 4 4 0  ton węgla ponad plan w ydobądą górnicy
W A R SZA W A  (PAP). Oto niektóre z ostatnich meldunków o podej

mowaniu zobowiązań dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta i dla. uczczenia święta 1 Maja.

Jak  wynika z dotychczasowych 
obliczeń hutnicy śląscy na apel Pa- 
fawagu i huty „Kościuszko" podję
li już zobowiązania łącznej wartości 
około 32 mil. zł. Na sumę tę  złożą się 
m. in. ponad 11 tys. ton stali, z gó
rą  10 tys. ton wyrobów walcowa
nych, przeszło 2 tys. ton surówki, 

-1.750 ton koksu i około 100 ton od
lewów, uzyskanych dodatkowo przez 
hutników.

Wśród nowych meldunków ko
palń szczególnie cenne jest donie
sienie załogi kopalni „Polska". Gór 
nicy przodkowi tej kopalni posta
nowili 60-rocznicę urodzin Prezy
denta uczcić wydobyciem do dnia 
1 m aja br. 4.440 ton węgla ponad 
plan., I

W liście do Prezydenta załoga 
Fabryki Kwasu Siarkowego „Wi- 
zów" — tego Wielkiego obiektu Sze
ściolatki oświadcza, że m. in. u ru 
chomi przedterminowo drugi system 
produkcyjny, przyśpieszy wykona
nie dokumentacji technicznej złóż 
anhydrytu itp. Wykonanie tych zo
bowiązań przyniesie w samych o- 
szczędnościach ponad 71 tys. zł.

Coraz więcej zobowiązań napływa 
na apel załogi S/S „Bałtyk". M. in. 
ostatnio załoga M/S „Pokój" posta
nowiła skrócić rejs o trzy dni, zao
szczędzając jednocześnie 70 ton ro
py, a załoga M/S „Przyjaźń Naro
dów" zobowiązała się niedobierać 
ropy w  P ort Saidzie i na zaoszczę
dzonym paliwie dojść do Gdyni. 
M arynarze S/S „Bytom" zaoszczę
dzą w roku bież. 360 ton węgla o- 
raz zmniejszą zużycie smarów o 20 
proc.

K ażdy p a tr io ta
w szeregach współzawodniczących

W pierwszych dniach współzawodnictwa dla uczczenia 60-lecia 
urodzin towarzysza Bieruta można się było jeszcze pokusić o mniej 
lub więcej dokładne wyliczenie tych, którzy zgłosili akces do pięknej 
inicjatywy pafawagowców. Dziś jest to już niemożliwe. W przemyśle 
ilość przedsiębiorstw, które poszły w ślad wrocławskich patriotów, 
wynosi już obecnie około 3.300, a  wartość ich zobowiązań — blisko 
600 milionów zł. W rolnictwie zaś, w ślad za grom adą Chraplewo 
i spółdzielnią produkcyjną Milino włączyły się już do bitwy o na j
okazalsze uczczenie rocznicy urodzin towarzysza Bieruta i Święta 
1-Majowego tysiączne rzesze polskich pracujących chłopów. U boku 
mas robotniczo-chłopskich stanęła licznie inteligencja pracująca; 
naukowcy i pisarze, inżynierowie i artyści. Wreszcie — porwana 
przykładem dorosłych, przystąpiła do współzawodnictwa nasza mło
dzież.

Tak więc po dwóch zaledwie tygodniach, które minęły od wy
stąpienia wrocławskich metalowców, nowy produkcyjny i patriotycz
ny zryw mas ludowych nabrał kolosalnego rozmachu, stal się już te 
raz zakrojoną na olbrzymią skałę m anifestacją w zrastającej moralno- 
politycznej jedności narodu. Już pierwsze dwa tygodnie nowej, po
tężnej fali zobowiązań produkcyjnych, podejmowanych dla uczczenia 
60-lecia urodzin towarzysza Bie ruta, dla uświetnienia 1 Maja 
jaskrawię mówią o sile pierwszomajowych tradycji, tkwiących w lu
dzie polskim, a  nade wszystko o ogromnej czci i miłości, jaką żywi 
on dla Prezydenta Polski Ludowej i przewodniczącego naszej Partii.

Naród polski zna i kocha towarzysza Bieruta, który od przeszło 
40 la t walczy o jego wyzwolenie i szczęśliwą przyszłość. Naród pol
ski zna i kocha towarzysza Bieruta, który od powstania Krajowej 
Rady Narodowej, w pam iętną noc sylwestrową 1943 r. stoi na jego 
czele, poprowadził go do wyzwolenia spod hitlerowskiej okupacji 
i pokonania wrogów wewnętrznych, do zbudowania Polski Ludowej, 
jest głównym twórcą wielkiej K arty Praw  — projektu Konstytucji 
— doniosłego dokumentu utrwalającego zdobycze i osiągnięcia w bu
dowie ojczyzny ludu pracy, projektu wytyczającego drogi do Polski 
Socjalistycznej.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Robotnicy PGR Lubelszczyzny
podejmuję cenne zobowiązania

Wśród licznych zobowiązań robotników rolnych, podjętych dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
i święta 1 M aja na pierwszym miejscu należy wymienić zobowiązanie 
załogi zespołu PGR Kock, w pow. łukowskim, która w liście do 
towarzysza Bieruta napisała m. in.:

. „Stoimy zwarcie w jednym szere
gu z całym narodem przy Tobie. 
Pragnąc uczcić dzień Twoich uro
dzin czynem produkcyjnym zobo
wiązujemy się:

wzorując się na agrotechnice ra 
dzieckiej podnieść wydajność zbóż 
kłosowych o 1 kw intal z 1 ha, ziem
niaków — o 20 kw intali i buraków

Kontrolujemy przygotowania do wiosennej akcji siewnej
(T e le fo n e m  o d  sp e c ja ln e j  e k ip y  » S zta n d a ru  Ludu«)

POW. BIAŁA PODL.
W gminie Łomazy SOM

posiada 11 siewników zbo 
żowych oraz 2 nawozowe, 
gotowe do rozpoczęcia 
akcji wiosenno -  siewnej. 
Dwa siewniki są w re
moncie. , R ozm ieszczenie  
siew n ik ó w  w  gromadach 
jest następujące: Studzian 
ka 2, Zarzeka 2, Szyma- 
nowo 1, Lubenka 1 i Ło
mazy 5 zbożowych i 4 na
wozowe.

Przy gminnej spółdziel
ni znajduje się jedna za- 
prawiarka. Jest to mało 
na miejscowe zapotrzebo
wanie. Dlatego trzeba, a- 
by PZGS dostarczył tu ta j 
jeszcze 1 tryjer.

Należy zaznaczyć, że 
GRN opracowała plan po
mocy sąsiedzkiej szablo
nowo, bez należytego 
wniknięcia w potrzeby 
małorolnych i średniorol
nych chłopów. Świadczy 
o tym fakt, że w 6 groma 
dach, które liczy gmina, 
z pomocy sąsiedzkiej ko
rzysta jedynie 14 gospo
darstw.

Gminne spółdzielnie w 
Janowie Podlaskim i Za- 
kanalu bardzo słabo roz
prowadzają nawozy sztucz 
ne.

POW. BIŁGORAJ
SOM w gminie Krze

szów ma wyremontowa
nych 12 siewników zbożo 
wych i 3 nawozowe, pry
watnych zaś 4. Chłopi z 
poszczególnych gromad 
złożyli już zapotrzebowa
nia na siew rzędowy. O- 
środek rolny w Kamion
ce zawarł z SOM umowy 
na 9 ha siewu rzędowego 
oraz 12 ha na wysiew n a
wozów sztucznych. Do za
praw iania ziarna przygo
towano 6 punktów. Z po
mocy sąsiedzkiej korzy
stać będzie 50 gospodarzy, 
których zgłoszone zapo
trzebowania wynoszą 150 
ha. Gminna Kasa Spół
dzielcza dobrze rozprowa 
dziła kredyty siewne i n a
wozowe. I tak na zapla
nowany lim it 6.500 zł. u- 
dzieliła ona pożyczek na 
łączną sumę 6.700 zł.

Na tecenie gminy T ar

nogród jest 10 ha odło
gów, które zostaną zlikwi
dowane przez zespoły u- 
prawowe oraz indywidual 
nych gospodarzy. Plany 
pomocy sąsiedzkiej w po
szczególnych gromadach 
są opracowane i zatwier
dzone przez GRN. Nawo
zy sztuczne oraz kredyty 
zostały rozprowadzone. 
SOM przy GS posiada 11 
siewników, z których 8 
jest gotowych do rozpo
częcia siewów, a 3 są w 
remoncie.

POM w Tarnogrodzie 
ma gotowych do wiosen
nej akcji 7 traktorów .
Natomiast 15 je s t w  re 
moncie w TOR Zamość. Z 
innych maszyn rolniczych 
POM posiada: 34 pługi, 
19 kultywatorów, 28 siew ' 
ników zbożowych i nawo 
zowych oraz 21 komple
tów bron.

W gminie Łukowa pla
ny pomocy sąsiedzkiej są 
,iuż opracowane. Korzysta z 
niej 147 małorolnych chło 
pów. Plan obejmuje 133 
dniówki konne, 144 pie

sze oraz 8  maszyno
wych.

Siewniki SOM są gotowe 
do rozpoczęcia siewów. Kre 
dyty na zakup nawozów 
sztucznych, orkę i siew 
zostały rozprowadzone na 
łączną sumę 9.500 zł. Kon
trak tacja  ziemiopłodów 
wykonana jest w 65 proc. 
W czasie przeprowadzo
nej kontroli stwierdzono, 
że przedstawiciele Ro- 
szarni Zamość nie biorą 
czynnego udziału w  kon
traktacji, w zawieraniu 
umów z chłopami.

Na terenie gminy Babi
co znajduje się 150 ha od
łogów. 70 ha zostanie za
gospodarowanych przez 
zespoły uprawowe, a 80 
ha przez indywidualnych 
gospodarzy. Gminna Spół 
dzielnia rozprowadziła już 
nawozy sztuczne, SOM ma 
gotowe do siewów siew
niki zbożowe i nawozo
we. Na siew rzędowy SOM 

zawarł do tej pory 150 u- 
mów. K ontraktację ziemio 
płodów gmina wykonała 
w 102 proc.

pastewnych — o 50 kw intali przy 
równoczesnym obniżeniu kosztów 
własnych, skrócić wiosenną kam pa
nię siewną o trzy dni, oszczędzając 
w ten sposób 390 dni roboczych pie
szych, 325 dni konnych i 25 traktoro
wych — wartości 25 tys. 110 zł.;

zagospodarujemy 16 ha nieużyt
ków po wyciętym lesie w PGR Bia
łobrzegi dla uzyskania plonów ro
ślin uprawnych wartości 10 tysięcy 
złotych i wyhodujemy ponad plan 
500 sztuk prosiąt wartości 50 tysię
cy złotych:

będziemy uczęszczać na szkolenie, 
podnosić swą wiedzę w dziedzinie 
agrotechniki i hodowli. Jednocześ
nie wykłady przeprowadzimy w 
spółdzielniach produkcyjnych Wil
czyska. Łysobyki i Białobrzegi oraz 
wśród małorolnych chłopów.

Przez podjęcie tych zobowiązań 
m anifestujem y nasze przywiązanie 
do Ciebie Towarzyszu, a przez co
dzienną, w ydajną pracę składamy 
Ci wyrazy czci i hołdu".

Załoga PGR Kock wezwała do 
współzawodnictwa PGR Wieprz w 
województwie krakowskim.

Robotnicy z zespołu PGR Mach- 
nów w powiecie tomaszowskim, 
postanowili podnieść mleczność 
krów w oborach o 20 proc.

Ogrodnik Władysław Szumiło z 
PGR Węglin pow. lubelski, zobowią 
zał się wyhodować wczesną kapu
stę na obszarze 1 ha, co da 10 tys. 
złotych.

W PGR Niezabitów, wchodzącym 
w skład zespołu Opole pracownice 
Zenobia Dolecka, Maria Romańska 
i Róża Wieczorek .wyhodują ponad 
plan 300 sztuk drobiu i wpłyną na 
zwiększenie nieśności kur.

Brygadzistka chlewni w zespole 
PGR Chełm z m ajątku Wółka Le- 
szczańska — Stefania Marchwiana 
wyhoduje nadplanowo 12 sztuk pro
siąt.
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Wielki wiec protestacyjny ludności Warszawy
przeciw stosowaniu przez amerykańskich ludobójców 

broni bakteriologicznej w Korei i w Chinach
Jak juz donosiliśmy w numerze wczorajszym, w  Warszawie odbył 

się potężny wiec protestacyjny przeciw używaniu przez imperialistów  
amerykańskich broni bakteriologicznej w  Korei i w Chinach.
Po zagajeniu wiecu przez prze

wodniczącego PKOP prof. Dembow
skiego, wstępuje na trybunę w ita
ny serdecznymi oklaskami wybitny 
bakteriolog polski prof. Feliks Prze 
smycki.

„Należy zwrócić się z  najbardziej 
stanowczym protestem przeciwko 
stosowaniu broni bakteriologicznej 
— oświadcza polski uczony. Zwra
cam się do was, bakteriolodzy ame
rykańscy, i do was, bakteriolodzy 
świata z  apelem, ażebyście zbadali 
t uniemożliwili stosowanie sposobów 
niszczenia człowieka za pomocą 
naszej nauki. Przypominamy wam  
postanowienia Międzynarodowego 
Kongresu w Kopenhadze w  roku, 
1947, kiedy wspólnie uchwaliliśmy 
niedopuszczalność wojny bakteriolo
gicznej. Bakteriolodzy, którzy biorą 
udział w  tym  przestępstwie, stają 
się wspólnikami zbrodni ludobój
stwa".

Słowa mówcy przyjęły zgroma
dzone tłumy okrzykami: „Hańba lu
dobójcom imperialistycznym", „Pod 
sąd wrogów ludzkości".

Gorąco w itają zgromadzeni n a
stępnego mówcę, przewodniczącego' 
Związku Zawodowego Górników — 
posła Czerwińskiego.

„Byłem w  Korei — oświadczył 
mówca. Widziałem na własne oczy 
nieludzkie czyny wyrafinowanych  
ludobójców, morderców starców, 
kobiet i dzieci. Ale widzałem rów
nież codzienny trud i w ysiłek Ko
reańczyków w  walce z  wrogiem. Z 
głęboką wiarą w  swe siły walczy 
naród koreański pod kierownictwem  
Koreańskiej Partii Pracy i swego 
wodza K im  Ir-sena".

Literat Tadeusz Breza oświad
czył m. in.: „Zbrodni, która się sta
ła w  Korei, winna jest nie tylko  
nauka zwyrodniała i spaczona, ale 
w  tym  sam ym  stopniu  — spaczona 
i zwyrodniała kultura  i sztuka, któ 
ra okłamuje, straszy, tum ani od lat 
ludzi w  Ameryce, paraliżując 
w  nich normalne odruchy ludz
kie. Zbrodnie poprzedza propagan
da. Żeby krw i nie było znać na o- 
fierze ,trzeba najpierw obrzucić ją 
błotem. Zanim się zabije — trzeba 
znieważyć".

Następny mówca, dziekan Wy
działu Lekarskiego Akademii Me
dycznej w Warszawie, znany uczo
ny prof. M arcin Kacprzak oświad
czył m. in.: „Uważamy, że nie jest 
godzien imienia lekarza ten, kto za
miast nieść pomoc rannjm , używa  
swej wiedzy i pracy w  celach zbrod 
niczych, w  celach szerzenia śmierci".

Publicysta katolicki redaktor „Ty 
godnika Powszechnego" Wojciech 
Kętrzyński stwierdza: „Korea wal
cząca, Korea bohaterska, Korea

Adenauer i
w P a ry żu

Hallstein

PARYŻ, (PA P). — We wtorek 
przybył do P aryża z Bonn „kanclerz" 
boński — Adenauer, z Nowego Jo r
ku zaś — kierownik boósklego MSZ 
— Hallstein. Obaj oni wezmą udział 
w obradach komitetu ministerialne
go „Rady Europejskiej". W godzi
nach wieczornych Adenauer spotkał 
się z Schumanem.

skrwawiona walczy także o wolność 
wszystkich krajów, które pragną 
pokoju. Na ży jjym  ciele Korei po
pełniono najpotworniejszą zbrodnię 

Ta zbrodnia musi budzić uczucie 
najgwałtowniejszego oburzenia w  
sercu, każdego uczciwego człowieka".

Wśród okrzyków „Niech żyją 
przodownicy pracy" wstępuje na 
trybunę przodownica pracy z Zakła 
dów T - l l  — M aria Czerwonka. Mó
wi ona o potrzebie wzmożenia wy
dajności pracy i wzmożenia czujno
ści

Jako ostatni przemawia redaktor 
naczelny „Życia Warszawy", Hen
ryk Korotyński, który spędził sze
reg miesięcy na froncie koreańskim.

Następnie sekretarz PKOP, Stani
sław Trepczyński odczytuje rezo
lucję:

„Przedstawiciele ludności War
szawy, pracownicy fabryk  i insty
tucji, pracownicy nauki i kultury, 
kobiety i Tfiłodzież zebrani w dniu 
18 marca na w ielkim  wiecu, zw o
łanym przez Polski Kom itet Obroń 
ców Pokoju, wyrażają swoje naj
głębsze oburzenie i stanowczy pro
test przeciwko stosowaniu broni 
bakteriologicznej przez am erykań
skich interwentów w  Korei i Chi 
n ach.

Ta nikczemna zbrodnia, która 
odsłoniła do reszty bestialskie obli 
cze amerykańskiego imperializmu, 
dowodzi, że amerykańscy podżega 
cze wojenni rozmyślnie, od dawna 
przygotowywali 
giczną.

My, ludność Warszawy, miasta 
okrutnie zniszczonego w  czasie 
ostatniej wojny, miasta, które jest 
pomnikiem  protestu przeciwko ma

wojnę bakteriolo-

Sowej zbrodni i wojnie, m am y  
szczególne prawo i obowiązek po
tępić dziś agresorów, którzy prze 
ścignęli w okrucieństwach i zw y
rodnieniu hitlerowskich zbrodnia
rzy.

— My, ludność W arszawy, w  któ  
rej na pam iętnym  II  Światowym  
Kongresie Pokoju uchwalony zo
stał bezwarunkowy zakaz stosowa 
n ia ' wszelkiego rodzaju broni ma
sowej zagłady, m am y szczególne 
prawo i obowiązek domagać się 
dzisiaj, aby zakazu tego n ik t nie 
przekraczał bezkarnie.

„My, ludność Warszawy, stoli
cy pokój miłującego narodu pol
skiego, solidaryzujemy się z  orę
dziem przewodniczącego Światowej 

Rady Pokoju  — Joliot Curie, wzywa  
jącym  narody wszystkich krajów  
do gniewnego protestu przeciw
ko stosowaniu broni bakteriologicz 
nej i żądamy natychmiastowego 
zaprzestania zbrodni, popełnianych 
przez amerykańskich najeźdźców  
wopec narodów koreańskiego i 
chińskiego.

Potężny protest i oburzenie na
rodów świata wobec tej nowej 
zbrodni przeciwko ludzkości musi 
powstrzymać ręce ludobójców u- 
siłujących bronią masowej zagła
dy zdławić wolność narodu ko
reańskiego.

My, ludność Warszawy — m ia
sta pokoju  — wzyw am y w szyst
kich patriotów  polskich, aby swój 
gniewny protest przeciwko zbrod
niom podżegaczy wojennych po
parli now ym i wysiłkam i dla wzmo 
żenią siły naszej ojczyzny, siły o- 
bozu obrońców pokoju, kultury i 
wolności na całym świecie". 
Rezolucję ludność stolicy przyję

ła potężną, długo nie milknącą 
manifestacją.

Każdy patriota w szeregach współzawodniczących
(Ciąg dalszy ze str. 1 )

Stąd to szczególnie żywiołowe poparcie dla inicjatywy Pafaw a- 
gowców. Stąd pełna mobilizacja pracy wszystkich w arstw  narodu, 
mobilizacja, k tóra już obecnie, po dwóch zaledwie tygodniach współ
zawodnictwa, gdy lawina zobowiązań ciągle Jeszcze i nieustannie 
wzrasta, przynosi Polsce Ludowej konkretne produkcyjne osiągnię
cia.

Oto więc inicjator czynu produkcyjnego — Pafawag, doniósł 
w tych dniach o wypuszczeniu — m. in. dzięki zastosowaniu przez 
poszczególne grupy robocze metod radzieckich nowatorów pracy: 
żandarowej i Agafonowej, Kowalowa i Korabielnikowej — dwóch po
nadplanowych wagonów towarowych. /

Oto podwarszawski „Ursus", który niedawno jeszcze pozosta
wał daleko w tyle za innymi zakładami przemysłowymi, zameldował
0 1 00% -owym codziennym wykonywaniu zadań produkcyjnych, o 
wyeliminowaniu dysproporcji między produkcją poszczególnych od
działów i w rezultacie — o wykonaniu pierwszych trzech ponadpla
nowych ciągników z ogólnej liczby 2 0 , które zobowiązał się dostar
czyć krajowi do 1 Maja.

Do wiadomości tych, napływających z przemysłu, dochodzą już 
pierwsze wieści z terenów wiejskich.

A zatem uroczyste przyrzeczenia dane towarzyszowi Bierutowi 
w tysiącach fabryk i przedsiębiorstw, w gromadach i spółdzielniach 
produkcyjnych, w szkołach 1 instytucjach naukowych są ściśle do
trzymywane i krok za krokiem realizowane. J a t  przynoszą, ludowe
mu państwu milionowe korzyści, służą wykonaniu trudnego i napię
tego planu trzeciego roku Sześciolatki.

Dalsza mobilizacja załóg i codzienna, czujna kontrola wyników’ 
produkcji stanowią najniezbędniejsze warunki pomyślnego przebie
gu i efektywnych rezultatów ogólnonarodowego współzawodnictwu.

Zobowiązania wiejskie, zarówno w dziedzinie hodowli, jak  i 
wydajności z hektara, już teraz mogą i powinny być wykonywane. 
Co więcej: osiągnięcie zaplanowanego urodzaju, zależy prawie całko
wicie od przygotowań przeprowadzonych Jut teraz. Losy urodzaju 
decydują się ćlziś, jutro, p o j u t r z e ,  za tydzień- Pełna mobilizacja wssyst 
kich aktywnych sił na wsi jest więc już w tej chwili niezbędna i ko
nieczna, jest warunkiem wywiązania się pracującej wsi polskiej 
ze swych obowiązków wobec kulo woj ojczyzny, z zobowiązań zaciąg
niętych wraz z całym narodem dla uczczenia BO-rocznicy urodzin 
towarzysza Bieruta, dla uczczenia święta 1-Majowego.

Przez cały kraj nasz, przez całą ziemię polską przebiegają dziś 
bojowe wici. To pracując}' hut i kopalń, fabryk i pól, szkół i uni
wersytetów, ucząca się młodzież zwołują się dla uczczenia urodzin 
swTego Przewodnika i Nauczyciela, do godnego powitania 62 z kolei
1 M aja — Międzynarodowego św ięta Pracy. To lud polski zrywa 
się do współzawodnictwa, które ojczyznę jego — Polskę Ludową — 
uczyni jeszcze zasobniejszą, bogatszą, silniejszą.

Dlatego czyn zapoczątkowany przez Pafawagowców jest tak  po
pularny. Dlatego garnie się do niego każdy prawdziwy patriota 
i uczciwy Polak. Nie może być ani jednego robotnika, pracującego 
chłopa, inteligenta, ucznia czy studenta, który by przypatrywał się 
wysiłkowi całego ludu pracującego, nie biorąc w nim udziału.

Wszyscy do współzawodnictwa o najpiękniejsze uczczenie 60- 
lecia urodzin naszego Prezydenta, o najpiękniejsze powitanie Święta 
Majowego! — oto hasło, które zrealizują miliony par rąk, miliony 
umysłów, (wp)

Żadnymi zbrodniczymi metodami nie uda się amerykańskim interwentom zastraszyć narodu koreańskiego

Spotkanie Komisji Międzynarodowego Stow arzyszenia Prawników-Dem okratów
z  premierem Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Kim Ir-senem

M OSKW A (PAP). — Agencja T A S S  donosi z Phenianu, że Komisja 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Prawników - Demokratów została 
przyjęta przez premiera rządu Koreańskiej Republiki Ludowo - Demo- 
kratycznej Kim Ir-sena.

Po krótkim  powitaniu delegacji 
przez Prem iera Kim Ir-sena pierw
szy zabrał głos przewodniczący Ko
misji, profesor Brandweiner, który 
podkreślił, że Komisja zakończyła 
pomyślnie swe prace.

„Zebraliśmy — oświadczył prof. 
Brandweiner — znaczną ilość m a
teriałów potwierdzających zbrod
nie dokonywane przez Ameryka
nów. Nasze spotkanie z premie
rem Kim Ir-senem  ma doniosłe 
znaczenie, zwłaszcza w chwili o- 
becnej, gdy Amerykanie używaj^ 
broni bakteriologicznej. Jesteśmy 
pierwsi spośród cudzoziemców, 
którzy stwierdzili naocznie zbrod
nicze stosowanie broni bakteriolo
gicznej".

Następnie przemówił przedsta
wiciel Włoch, Cavaglieri.

„Gdy wyjeżdżałem z Włoch — 
^powiedział Cavaglieri — nie wyo

brażałem sobie, że zbrodnie, do
konywane przez Amerykanów w 
Korei, mogą być tak potworne.

W procesie przeciwko postępowym  pisarzom francuskim  de Jou- 
venel‘owi i W urmserowi zeznawał jako śu)i«dek oskarżenia hr. Bor 
Komorowski. W  ogniu pytań adwokata Nordmanna Bór gmatwał się 
w swoich zeznaniach i nie mógł zbić dowodów swej zbrodniczej, 
antypolskiej działalności.

w y BOR świadka

Jestem  przerażony faktam i usta
lonymi przez Komisję, faktem sto
sowania przez Amerykanów broni 
bakteriologicznej, jak również fak 
tem, że zginęło tyle ludzi wskutek 
użycia przez Amerykanów bomb 
z gazami trującymi".

Przedstawicielka Belgii, Moerens 
stwierdziła, że podczas drugiej woj
ny światowej czytała książkę, z któ 
rej wynikało, że Japończycy zamie
rzają zastosować broń bakteriolo
giczną w wojnie przeciwko Stanom 
Zjednoczonym.

„Byliśmy wówczas głęboko obu
rzeni z b r o d n ic z y m i z a m ia r a m i J a 
pończyków — powiedziała Moe
rens. Dziś sami Amerykanie sto
sują w  Korei broń bakteriologicz
ną i narody całego św iata prote
stu ją z oburzeniem przeciwko tej 
zbrodni. Dzieci belgijskie ze zgro
zą czytają w swych podręczni
kach, że w 1914 roku Niemcy u- 
żywali gazów trujących. Dziś A- 
merykanie używają gazów tru ją 
cych przeciwko K o r e a ń c z y k o m .  
Naród belgijski protestuje stanów 
czo przeciwko tym  z b r o d n io m 11.

„Jestem oburzony do głębi bar
barzyństwem Amerykanów w Ko
rei — oświadczył przedstawiciel 
F rancji Jacąuier. W Wonsanie, 
gdzie przeprowadziliśmy badania 
w raz/z  przedstawicielami Brazylii, 
stwierdziliśmy fak t używania przez 
Amerykanów bomb z gazanu tru 
jącymi. Amerykanie usiłowali u- 
jarzmić naród koreański, lecz na
trafili na stanowczy opór ze stro
ny tego miłującego wolność na
rodu. Ich ludobójcze plany nie po
wiodły się i dlatego uciekają się 
oni do potwornych zbrodni. Ze
brałem  wiele m ateriałów  demasku 
jących zbrodnie Amerykanów".

Następnie zabrał głos przedsta
wiciel Anglii Gaster.

„Przybyłem do Korei, — powie
dział Gaster — żeby zebrać do
wody. Jestem  głęboko wstrząśnięty

zbrodniami, dokonywanymi przez 
Amerykanów. Nie są to  zbrodnie 
przypadkowe. Zbrodni tych doko
nuje się na rozkaz z góry. Kiedy 

.Komisja opracuje swe wnioski, 
będą one ogłoszone i cały św iat 
dowie się o zbrodniach Am eryka
nów, — o używaniu przez nich 
broni bakteriologicznej“.

Następnie zabrał ponownie głos 
prem ier Kim Ir-sen:

„Przyjazd przedstawicieli Mię
dzynarodowego Stowarzyszenia 
Prawników - Demokratów do Ko
rei — powiedział prem ier — ma 
niewątpliwie doniosłe znaczenie 

polityczne i społeczne. Dokonując 
w Korei krwawych zbrodni, im
perialiści am erykańscy usiłują o- 
szukać narody, ukryć przed nimi 
prawdę o wydarzeniach w Korei 
i usprawiedliwić swą zbrojną in 
gerencję w wewnętrzne sprawy 
naszej ojczyzny. Zbrodnie in te r
wentów am erykańskich w Korei 
są tak  potworne, że wśród tych 
ludzi, którzy znajdują się pod wpły 
wem propagandy am erykańsko - 
angielskiej, rodzą się wątpliwości, 
czy cywilizowani Amerykanie są 
zdolni do popełniania takich be
stialstw. Nie wszyscy jeszcze 
uczciwi ludzie zdają sobie, sprawę 
ze zbrodniczego charakteru  impe
rializmu amerykańskiego. Żeby 
powstrzymać agresję, trzeba prze
konać narody o tym, jakie niebez
pieczeństwo dla pokoju i ludzkości 
stanowią agresorzy amerykańscy.

Napotykając na niezłomny opór 
naszej arm ii i całego narodu, in 
terwenci am erykańscy uciekli się 
do potwornych metod i środków 
prowadzenia wojny, potępionych 
przez ludzkość 1 zabronionych 
przez prawo międzynarodowe.

Niesposób również pominąć fak 
tu — podkreśla prem ier Kim Ir-sen  
— że interwenci am erykańscy u- 
ciekają się do tego rodzaju bandyc 
kich sposobów walki w czasie ro
kowań w sprawie rozejmu. Wszy
stko świadczy o tym, że nie chcn 
oni pokojowego rozwiązania kon
fliktu koreańskiego, lecz dążą do

skomplikowania rokowań 1 
nia ich w odpowiedniej chwili. 
Weźmy np. takie zagadnienie, Jak 
wymiana jeńców. Na jakiej podrta 
wie Amerykanie sprzeciwiają się 
repatriacji wszystkich jeńców, prse 
widzianej w konwencji genewskie] 
z roku 1949? Dlaczego szukają oni 
sposobów pozostawienia w swym  
ręku ogromnej ilości wziętych do 
niewoli żołnierzy Armii Ludowej i 
ochotników chińskich? Dlaczego 
domagają się uporczywie prawa 
ingerencji w nasze sprawy we
wnętrzne? Dlaczego boją się ści
słej, obiektywnej kontroli nad wy
konaniem porozumienia w sprawie 
rozejmu, kontroli, sprawowanej 
przez neutralne kraje, cieszące się 
zaufaniem narodu koreańskiego? 
Myśmy jasno zamanifestowali na
sze dążenie do pokoju.

W celu osiągnięcia porozumienia, 
możliwego do przyjęcia dla obu 
stron, poszliśmy na poważne n- 
stępstwa, np. w tak  ważnej kwestii 
jak  wytyczenie linii dem arkacyj- 
nej. Ale Amerykanie nie chcą po
rozumienia możliwego do przyję
cia dla obu stron, chcą oni narzu
cić nam  sw e warunki. Nie uda im 
się to! Rozejm może być zawarty 
tylko na sprawiedliwej podstawie, 
co zależy całkowicie od stanowiska 
przedstawicieli am erykańskich. 
Mogę was, panowie, zapewnić, że 
interwentom nie uda się żadnymi 
zbrodniczymi metodami zastraszyć 
naszego miłującego wolność naro
du i rzucić go na kolana.

Wielki przyjaciel narodów — 
Stalin — uczy, że słuszna sprawa, 
o którą zwarcie w'alczą miłujące 
wolność narody, musi zwyciężyć. 
Naród nasz niezłomnie wierzy w 
(^stateczny trium f swej sprawy nad 
siłami imperialistycznej agresji 1 
faszystowskiego barbarzyństwą. Z 
tego właśnie powodu naród nasz 
ofiarnie znosi niedolę wojny, bo
hatersko walcząc o wolność i nie
zawisłość swej ojczyzny. W tym 
tkwi przyczyna naszych sukcesów, 
przyczyna niepowodzeń i bankruc 
tw a naszych wrogów“.
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Z frontu walki o plan

W E T E D I I I P I C  ^ział it l t n i l f U l Ł :  dział wyprasek i komory
Poprzez szyby oszklonej ze 

wszystkich stron „kontrolki" widać 
hal? maszyn jak  na dłoni. Dochodzi 
z niej nieustanny stuk  krążącej w 
rurach wody, bulgot mieszanej ol
brzymimi, żelaznymi ramionami ma
sy, krótki rytm iczny stuk  dziesiątek 
mechanizmów, poprzez które przejść 
musi masa, by stać się wreszcie, go
tową do wysiania w świat, płytką 
eternitu. P rzy  maszynach kręcą się 
ludzie w granatowych kombinezo
nach, sprawnie i  szybko obsługują 
dziesiątki stanowisk.

Stojący obok mnie tow. Pyszniak 
dużo opowiada o nich, o robocie, k tó
ra  z mlesięca na, miesiąc jest ulep
szana, o przekraczanych wciąż nor
mach.

Ten sta ry  robociarz o tw arzy po
oranej głębokimi bruzdami, pam ięta 
jeszcze czasy, gdy „Eternitem " trzę 
sła ręka kapitalisty, a  robotników 
zachęcała do pracy trw oga przed u- 
tra tą  nędznego zarobku.

Wiele sig od tam te j pory w „E ter
nicie" zmieniło. Pierwsze trzy  po
wojenne lata, to  okres heroicznej 
walki wielu robotników o zaprowa
dzenie nowego ładu, o maksymalne 
wykorzystanie ciągle psujących się 
maszyn, podczas gdy wciąż odbudo
wujące się m iasta  wołały o eternit.

Z biegiem la t zaczęto zakład prze 
budowywać, ulepszać stare urządze
nia. Jedną z najpoważniejszych in
westycji była zamiana poruszające
go maszyny napędu pasowego na 
motory elektryczne. Przebudowano 
również pompy wody wtórnej i czys
tej oraz ulepszono szereg innych ma 
szyn. Powstał też w fabryce nowy 
dział — wyprasek, którego wyroby 
zastępują wypraski sprowadzane do
tychczas z zagranicy. Wreszcie ostat 
„io odbudowano część hali, w której 
z n a jd z ie  pomieszczenie wykończalnia.

Równocześnie z postępem techni
ki, stopniowo,lecz stale zmieniała się 
psychika robotników. Ludzie, dla któ 
rych praca była jeszcze do niedawna 
niemal przekleństwem, nie odrazu 
poczuli się współgospodarzami za
kładu.

Ta nieufność, tendencje do niedba
łego „odwalania" roboty, nikły 
wobec faktu, że zakładem począł 
kierować dyrektor, dawny robo
ciarz tak jak  oni. Ludzie mieli teraz 
tu  pracę przez cały rok. Robotnik 
na każdym kroku czuł troskę kierów 
nictwa o swe zdrowie, warunki by

towe, o higienę i  bezpieczeństwo 
pracy i mógł sam decydować o pla
nach.

Obecnie fabryka eternitu należy do 
zakładów, które z nadwyżką wyko
nują plany produkcyjne. Plan w ro
ku ubiegłym został wykonany już w 
dniu 2.XI ub. roku. P lan miesięczny 
za styczeń wykonano w 105%.

Te poważne osiągnięcia są wyni
kiem nie tylko ciągłego ulepszania 
maszyn, współzawodnictwa itp. Nie
zmiernie dużą rolę odgrywa tu  tro
ska robotników o produkcję przeja
w iająca się w dokładności w pracy, 
często zgłaszanych wynalazkach ra 
cjonalizatorskich, dbałości o maszy
ny i zapobieganiu awariom. Każda 
m aszyna po zakończeniu pracy jest 
dokładnie oczyszczana i oliwiona. 
Szczególnie pracownicy zatrudnieni 
przy pompach 1 głównych silnikach 
odznaczają się starannością w kon
serwacji maszyn. Raz w tygodniu, w 
niedzielę, dyżurni pracownicy doko
nują dokładnego przeglądu maszyn i 
urządzeń, naprawiając usterki.

Zwiedzając zakład można również 
zaobserwować na każdym kroku 
liczne ulepszenia, które znacznie 
usprawniają produkcję.

W dziale sit, dzięki pomysłowi ro
botników, został udoskonalony zsyp 
cementu. Pozwala to  na oszczędne 
gospodarowanie cementem, praca jest 
łatwiejsza 1 mniej szkodliwa dla zdro 
wia.

Na uznanie zasłużyli również p ra
cownicy „młyna" ob. ob.: Wójcik i 
Marszałek, którzy osiągają coraz 
lepsze wyniki w pracy.

P raca przy wale wymaga również 
wiele staranności. Trzeba ^uważać, 
by „holendry" podawały masę od
powiedniej gęstości, by nie zsuwał się 
filc itp. Tu wyróżniają się wałowi: 
Jan  Pietrzak, D rabik 1 Anuszewskl.

Do wyróżniających się robotników, 
którzy nie tylko wykonują normy, 
ale na każdym kroku sta ra ją  się 
podnieść kulturę pracy, czuwają nad 
tym, aby zaoszczędzić jak  najwięcej 
paliwa, smarów, energii elektrycznej 
i surowców, którzy zadania swe 
spełniają sumiennie i dokładnie nale 
żą pracownicy „nożyc" ob. ob.: Sll- 
piec i Olszewski, palacz Zaborek, 
ślusarz narzędziowy Jan  Szyszko, 
Ładysz i Nowacki od sit, smarow
nik maszyn Dankiewlrz 1 B art
nik, wielokrotny racjonalizator, któ-

»młyn« pracują dobrze 
nie dopisują
rego usprawnienia przyniosły zakła 
dowi olbrzymie oszczędności.

Ale walka o kulturę pracy nie ob
jęła jeszcze całej załogi i wszystkich 
działów. Jest tu  jeszcze wiele do zro 
blenia. Na przykład w dziale wy
prasek robota jest wykonywana nie 
starannie, poważna liczba przegród 
robiona jest niedokładnie i nie od
powiada rysunkom na skutek cze
go przegrody te  nie nadają się do 
użytku.

Zdarza się, że robotnicy niektó
rych zmian zatrudnieni przy prasie 
hydraulicznej przy prasowaniu pły
tek, nie dociągają do 100  atmosfer, 
jak  również niestarannie oczyszcza
ją  płytki z wody w chwili prasowa
nia. Skutek jest taki, że źle w ypra
sowane płytki kruszą się na brze
gach i dużo ich odchodzi do braków.

Objawem niedbalstwa Jest również 
niezamykanie drzwi do kantorku, w 
którym  pracuje główny silnik poru
szający młyn. Oszklone pomieszcze
nie na silnik zostało wykonane spe
cjalnie w celu zabezpieczenia moto
ru przed kurzem, pomimo to robot
nicy pracujący tu  nie czuwają, aby 
drzwi były zawsze zamknięte.

Ostatnio niedociągnięcia zdarzały 
się również w komorach, gdzie za 
wcześnie rozbierano stosy, powodu
jąc wypaczanie się płyt.

W walce o kulturę pracy, o Ja
kość, ciągłe usprawnienie 1 udosko
nalanie procesów produkcji powinny 
pomóc załodze „Eternitu" rada za
kładowa i organizacja partyjna, 
które dotychczas niedostatecznie in
teresowały się tym  zagadnieniem. 
Na zebraniach roboczych, poprzez 
grupy związkowe należałoby popu
laryzować osiągnięcia tych robotni
ków, którzy nie tylko wykonują nor 
my, ale do pracy podchodzą „z ser
cem", dbają o dobro zakładu.

Jednocześnie należy na zebraniach 
i przy pomocy propagandy poglądo
wej (gazetki, tablice, wykresy) k ry
tykować tych, którzy pracują nie
dbale, nie s ta ra ją  się podnosić kul
tu ry  pracy na swoich stanowiskach.

Trzeba zrobić wszystko, aby tro 
ska o jakość produkcji i termino
wość wykonywania planów była u- 
działem całej załogi, gdyż tylko na 
tej drodze można osiągnąć postęp 
techniczny i wzrost stopy życiowej 
robotnika w przedsiębiorstwie socja
listycznym. (jg)
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J. KAPTS
korespondent zakładowy z „Baeutllu" Puławy

O p i e k a  n a d  r u c h e m
współzawodnictwa i racjonalizatorstwa

pod sta w o w ym  o b o w ią zk ie m  dyrekcji i rady za k ła d o w e j
W ubiegłym roku „Bacutil" wykonał roczny plan produkcji zaled

wie w 74,5%. W roku bieżącym plany są już przekraczane. W  styczniu  
br. plan wykonano w  104,6°U, w  lu tym  zaś w  J07,6®/«.

Do osiągnięć zakładu należy właściwe zorganizowanie pracy, a prze
de w szystkim  zastosowanie norm w  dziale obróbki surowca. Poważnym  
sukcesem jest zastosowanie m etody radzieckiej przy otrzym yw aniu że
latyny. Jak w ynika z badań przeprowadzonych w  Bydgoszczy, żelatyna  
produkowana w  „Bacutilu" przewyższa zagraniczną.

Mimo tych osiągnięć kierownictwo zakładu nie ustrzegło się poważ
nych błędów. W dalszym  ciągu nie docenia się w  naszej fabryce ruchu 
racjonalizatorskiego. Typow ym  przykładem  jest sprawa tow. La laka, 
który na dwanaście złożonych wniosków nie otrzym ał żadnej odpowie
dzi. Inny racjonalizator ob. Sendobry dzięki usprawnieniu suszarni 
podniósł jej wydajność o 2 0  procent — o mimo to nie otrzymał dotych
czas premii. Inżynier zakładowy, który jest odpowiedzialny za pracy 
klubu racjonalizatorskiego nie interesuje się nim  zupełnie. Klub nie 
opracował sobie planu pracy ani też nie odbywa zebrań, co niew ątpli
wie hamuje w  poważnym stopniu jego rozwój.

Przyczyn takiego stanu rzeczy należy doszukiwać się również to 
pracy Rady Zakładowej. Kadencja rady zakładowej trwa już trzy lata, 
a Zarząd Okręgu Związku Zawodowego mimo licznych interwencji nie 
reaguje na to.

Rada Zakładowa w  ciągu tych trzech lat zbiurokratyzowała tlę  
i zaniedbała pracę wśród załogi. Brak szkolenia zawodowego, brak ja 
kiejkolw iek propagandy nowych, bardziej wydajnych metod pracy na 
wszystkich odcinkach produkcji — to sku tek  całkowitego skostnienia  
rady zakładowej.

Sprawy awansu robotników nie są kontrolowane przez członków  
rady. Awansowano kilkakrotnie pracowników umysłowych, napomina
jąc o robotnikach.

Księgowy w  naszej fabryce systematycznie opóźnia wypłatę robot
nikom  za prace zlecone. I  tutaj rada zakładowa nie ingerowała w  do
statecznej mierze, co wywoływało niezadowolenie wśród załogi, Księ
gowy pozwala sobie na większą jeszcze samowolę. W ysyłanym  w  de
legację robotnikom potrąca z nieuzasadnionych przyczyn części kosz
tów wyjazdów, zmuszając ich tym  sam ym  do dokładania z własne) 
kieszeni.

Dział Socjalny, którego kierownikiem  jest ob. Gajda, nie w yko
rzystuje należycie funduszów przeznaczonych na organizowanie życia 
kulturalno  - oświatowego w  zakładzie.

Za „dobrą" pracę kierownik tego działu został w ostatnim czasie 
przegrupowany do wyższej grupy uposażeniowej.

I  tego również rada zakładowa nie dostrzegła.
Do najpoważniejszych niedociągnięć w pracy rady zakładowej na

leży to, że zupełnie nie interesuje się ruchem współzawodnictwa pra
cy. Komisja współzawodnictwa nie przejawia absolutnie żadnej dzia
łalności, co powoduje, że współzawodnictwo istnieje tylko na papierze.

Pracą Rady Zakładowej w  „Bacutilu" wina jak najszybciej za
interesować się Okręgowa Rada Związków Zawodowych  i poprzez 
Zarząd Okręgu Zw. Zaw. wpłynąć na zmianę panujących tam  stosun
ków.

Mając na uwadze dobro fabryki, a przede w szystkim  terminowe
wykonanie zadań produkcyjnych w roku bieżącym, organizacja par
tyjna w  „Bacutilu" potomno otoczyć opieką dyrektora  zakładu, który  
niedawno objął to stanowisko, w ysunięty na nie drogą awansu . spo
łecznego.

Właściwa współpraca organizacji partyjnej, rady zakładowe) 
ł kierownictwa administracyjnego pomoże niewątpliwie załodze do 
przedterminowego zrealizowania swoich zadań.

„Jest zgodne z porządkiem usta
nowionym przez Boga, i i  w społe
czeństwie ludzkim są panujący 
poddani, kapitaliści i proletariusze, 
bogaci i biedni, uczeni i n i e u c y ,  szła 
chetnie urodzeni i, plebejuszc 
głosi encyklika papieska z roku 
1903.

Utrzymane w  tym  duchu w ynu
rzenia watykańskie były osią poli
tyki hierarchii kościelnej w  naszym 
kraju  na przestrzeni lat. K ierowni
cze koła hierarchii kościelnej po
wiązane tysiącem nici, a nieraz i 
•więzami rodzinnymi z wielkimi ob
szarnikam i i m agnaterią z całą siłą 
broniły dziedzictwa szlaehetczyzny 
i przeciwstawiały się walce chłopów 
polskich o ziemię.

Wymowną ilustracją tej obrony 
interesów obszarniczych przez do
stojników kościelnych były w ystą
pienia przedstawicieli kleru w  sej
mie w roku 1919, w związku z dys
kusją nad reform ą rolną. Przeciw 
projektowi tej reformy, anemicznej 
zresztą i nigdy nie zrealizowanej, 
najbardziej gorąco występował arcy
biskup Józef Teodorowicz stojąc na 
czele grupy reakcyjnych księży, do 
której należeli ks. Stanisław Adam
ski, obecny biskup, ks. Z y g m u n t  K a
czyński, ks. Józef Kurzawski i inni-

Przem awiając w  sejmie ks. arcy
biskup roztoczył przed oczyma słu
chaczy straszliwy obrrs prawdziwie 
egipskich klęsk, jakie mogłyby na
wiedzić Polskę, gdyby ziemia ob- 
szarnicza, naw et w  tym skromnym 
zakresie, o którym  mówił projekt 
ówczesnej większości sejmowej — 
dostała się w  ręce chłopskie.

„K raj nasz będzie widownią cof
nięcia się i zaniku agrarnej k u ltu 
ry  na długi szereg lat. ...Któż sobie 
nie zdaje sprawy jaka groza złowró 
ćebna zawiśnie nad Polską... A w te

32 la ta  tem u

»$k ok  w p rzep aść«  
czyli arcybiskup Teodorowicz o reformie rolnej

dy przemysł polski zostanie śm ier
telnie podcięty i skazany na zagla-

Według ks. arcybiskupa reform a 
rolna to niczym pożar Rzymu, to 
wzorowanie się na Neronie, „który 
za jednym  zamachem spalił m ia
sto". W razie, gdyby reform a ta zo
stała zrealizowana „ujrzym Polskę 
w znaku króla Popiela, którego zja
dły krw i chciwe gryzonie, myszy".

Tymi „chciwymi gryzoniami" mia 
ły być milionowe rzesze chłopów 
domagających się ziemi. Styl ks. 
arcybiskupa nie odbiega tu  daleko 
od stylu reakcyjnego i klerykalnego 
pisemka „Liberum Veto“, które pi
sało wówczas: „Chłop ze swą żar
łocznością, gdy przystąpi do refor
my rolnej, to koryto z jedzeniem 
wywróci i tego jedzenia nie zje“.

„Chciwym" i „niekulturalnym " 
chłopom ks. arcybiskup przeciwsta
wia „szlachetnych" obszarników, 
posiadających wielkie zasługi i od
znaczających się wyjątkowo wyso
kimi zaletami duchowymi.

„Czy u nas w Polsce — wywodził 
arcybiskup Teodorowicz — można 
mówić o winie klas posiadających?.. 
Nie można zamknąć oczu na wielkie 
zasługi tej warstw y wobec sztuki 
prawie wyłącznie przez nią patro

*) Wg sprawozdania stenograficznego
z posiedzenia Sejmu Ustawodawczego z 
dnia 5 czerwca 1919 roku.

nowanej, jak  i wobec różnych a rte 
rii narodowej kultury". Jasne jest, 
że obdarzona tak  wysoką ku ltu rą 
„elita" powołana jest do tego, by żyć 
z pracy rąk  chłopskich. Ks. arcybi
skup nie ma pod tym  względem 
żadnej wątpliwości skoro nazywa 
„sprawiedliwym" istniejący podział 
ziemi na wsi, w  którym  garstka ob
szarników, była źródłem wyzysku i 
nędzy piętnastomilionowej rzeszy 
chłopskiej.

Dla poparcia swych argumentów 
ks. arcybiskup z uznaniem powołał 
się w  swym sejmowym przemówie
niu na wypowiedziane w Poznaniu 
słowa szefa misji koalicyjnej p. Nou
lens, który z ram ienia imperialistów 
węszył wówczas w Polsce, jaki moż
na ubić w niej interes.

„P. Noulens — z zachwytem re
lacjonował ks. arcybiskup — z w ła
ściwą mu wymową 1 swadą, ze 
szczególnym naciskiem podkreślił, 
jak  konieczna jest większa własność 
dla zdrowego ustroju państwa. A mó 
wił to z takim  akcentem, jakby mu 
zależało, by echa jego mowy zale
ciały daleko, a zwłaszcza, by były 
słyszane tu w sejmie“...

Dlaczego p. Noulens zależało, aby 
sejm nie uszczuplił własności obszar 
ników łatwo się domyśleć, jeśli zwa
żymy, że Polska, w  której panoszą 
się obszarnicy, Polska nędzy chłop
skiej byłaby łatwiejszym łupem dla 
jego imperialistycznych mocodaw

ców, stojących za kulisami „misji 
koalicyjnej".

Ks. arcybiskup nie omieszkał o- 
czywiście skwapliwie skorzystać z 
tego poparcia dla „większej w łasno
ści" szeroko reklam ując zalecenia 
p. Noulens na forum sejmowym, 
przy czym uciekł się do groźby, że w 
razie nie wysłuchania tych zaleceń 
przez sejm — zagranica odmówi 
kredytów.

Jaką „korzyść" przyniosły Polsce 
te  kredyty udzielane na lichwiar
skich procentach, ile bogactw uzy
skanych pracą rąk robotnika i chło
pa wywędrowało dzięki tej „pomo
cy" zagranicę — wiemy o tym do
brze. Ale to już inna sprawa.

Wystąpienie arcybiskupa Teodo- 
rowicza, poplecznika rodzimych wy
zyskiwaczy i zagranicznych kapita
listów jest jednym  z przykładów 
współdziałania wyższej hierarchii 
kościelnej z polityką szantażu sto
sowanego przez imperialistów wo
bec Polski.

Po wyczerpaniu tych wszystkich 
„argumentów" 1 po wielu innych 
proroczych przepowiedniach na te
m at straszliwych skutków radykał 
nej reform y rolnej ks. arcybiskup 
straszył dalej:

„N ajtrudniej jest zrobić pierwszy 
wyłom w ustroju społecznej spra
wiedliwości 1 własności (tzn. w  u- 
stroju kapitalistycznym — uw. n a
sza). Ten, kto to czyni, rozpęta taką

burzę ,że się sam nie ostoi. Ostrze
gam więc posłów włościańskich 
przed każdym za pośpiesznym 1 go
rącym krokiem, który tak łatwo 
mógłby być skokiem w przepaść".

Było to trzydzieści dwa lata temu. 
Najbardziej reakcyjna część posłów 
wraz z ks. arcybiskupem Teodoro- 
wiczem, ks. Adamskim, ks. Kaczyń
skim i grupką innych przedstawicie
li kleru glosowała wówczas przeciw 
tej, tak bardzo skąpej reform ie rol
nej, która w minimalnym tylko stop 
niu uszczuplić miała własność ob
szarników. Wypowiedzieli się oni 
przeciw jakimkolwiek nieśmiałym 
próbom wydźwignięcia olbrzymiej 
masy ludności chłopskiej z dna nę
dzy.

I tak było zawsze, zarówno przed
tem i potem, ilekroć nie w  słowach, 
lecz w czynach trzeba było zadoku
mentować poparcie dla pokrzyw
dzonych. Wyższa hierarchia kościel
na, której przedstawiciele ubierali 
się często w szaty orędowników in
teresów biedaków i „maluczkich", 
nie żałując im obłudnych słów 
współczucia — stawała w praktyce 
po stronie możnych 1 bogatych, na 
szkodę ludzi pracy miast i wsi.

Dopiero Polska Ludowa w walce 
z wyzyskiwaczami wspomaganymi 
przez reakcyjną część kleru, która 
chętnie i' dziś stroi się w fałszywe 
szatki rzekomego „przyjaciela" ma
luczkich i powiernika ich potrzeb — 
dopiero Polska Ludowa spełniła wie 
lowiekowe marzenia chłopskie o 
zniesieniu wyzysku obszamiczego. 
Polska Ludowa zniosła własność ob- 
szarniczą, oddała ziemię tym, któ
rzy na niej pracują, otoczyła chłopa 
pracującego troską i opieką, otwo
rzyła mu drogę do ?zczęścia i do
brobytu. A. W.

Trybuna Ludu")
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POM Skrobów powinien dqiyć
do zwiększenia ilości zespołów uprawowych
w Skrobowie (pow. L ubar- chłODom.POM w Skrobowie (pow. Lubar

tów) ma pod swoją opieką 9 spół
dzielni produkcyjnych. Ogólny ob
szar spółdzielczej ziemi, który jest 
upraw iany przez maszyny POM 
wynosi 479.52 ha. Oprócz tego trak 
tory POM pracu ją jaszc.:e w ^GK: 
Lipniak, Samoklęski i Niemen oraz 
w kilku resztówkach przy gminnych 
spółdzielniach ę obszarze, przekra
czającym 100 ha. POM ma do swojej 
dyspozycji 22 ciągi.żd wraz z tu to 
rem przyczepnym i innymi narzę
dziami rolniczymi.

POM p a duie osłon ięc ia we 
współpracy ze spółdzielniami pro^.ik 
cyjnymi: 4 agronomów utrzym uje z 
nimi ścisły kontakt. Pomagają oni 
zarządom spółdzielni układać plany 
produkcyjne, gospodarcze i finanso
we U«"/ t-.tniczą w  naradach 1 ze
braniach ogólnych, prawadzą szkole 
nie rolnicze. Przykładem  tej wzoro
wej współpracy między POM a spół 
dzielniami jest przedterminowe za
warcie umów na całoroczne prace z 
dokładnym ułożeniem planów na o- 
kres kam panii wiosenno -  siewnej. 
Ogólny areał ziemi w 9 spółdziel
niach przeznaczony pod zasiew wy
nosi 284.G1 ha. Z tego na większe 
spółdzielnie przypada: 64 ha w  Przy- 
pisówce, 34 ha w Michowie oraz 43 
ha w Kamionce. Przygotowane są 
t ^ ż e  nawozy sztuczne oraz ziarno 
selekcyjne.

Rówftjeż współpraca z gospodarza
mi indywidualnym i rozwija się n a 
leżycie. W  1951 roku POM Skrobów 
wykonał u gospodarzy małorol
nych, prze* okres wszystkich kam 
panii prace, które w przeliczeniu wy 
noszą 2611 ha orki średniej. Ogółem 
z maszyn rolniczych i innych narzę
dzi skorzystało około 1400 gospoda
rzy.

I tak : w gromadzie Samoklęski z 
maszyn POM skorzystało 14 chło
pów. W gromadzie Nowodwór mło- 
carnia z POM pracowała u 28 gospo 
darzy. Z maszyn i narzędzi rolni
czych w kam panii jesienno-siewnej 
w gromadzie Tarło skorzystało 59 
chłopów. W gromadzie Michów i 
Rudzienko udzielono pomocy 164

U naszych przyjaciół

chłopom, w gromadzie Rozkopaezew 
76, w Elizówce ponad 50, w K a
mionce 79. Przykładów takich można 
by przytoczyć jeszcze wiele. Wszyst
kie będą świadectwem szeroko sto
sowanej pomocy POM indywidual
nym gospodarstwom. Jeśli weźmie
my pod uwagę fakt, że maszyny 
POM w spółdzielniach produkcyj
nych wykonały prace, które w prze
liczeniu na orkę średnią wyniosły 
2009 ha oi az w PGR — 1297 ha, to, 
zestawiając te  liczby z wykonanymi 
pracami u chłopów, będziemy mogli 
stwierdzić, że pomoc ta  była napraw  
dę wydatna.

Zdawałoby się więc, że POM jest 
w porządku, że zrobił to, co do nie
go należało. Czy jednak tak  jest? 
Niezupełnie. POM zapomniał o pracy 
politycznej. O tym, że właśnie nie
sienie pomocy chłopom we wszyst
kich pracach polnych powinno od
bywać się przede wszystkim w ze
społach uprawowych. Tworzenie ta 
kich zespołów to główne i zasadni
cze zadanie POM jeśli chodzi o p ra
cę w  poszczególnych gromadach. Ta
kim właśnie zespołom POM powinien 
udzielać wszechstronnej pomocy w 
zakresie maszyn, czy fachowych 
wskazówek. Nie znaczy to  jednak, że 
chłopi niezrzeszeni w  zespołach nie 
będą mogli korzystać z maszyn 
POM. Ale w  pierwszym rzędzie po
moc ta  należy się zespołom. W zespo
le bowiem łatw iej jest opracować 
plany orki, siewów, omłotów, czy 
innych prac polnych z uwzględnie
niem największego wykorzystania 
maszyn. T raktorzyści POM znając 
dokładnie rozmieszczenie pól indy
widualnych gospodarzy zrzeszonych 
w zespołach mogą bezpośrednio po 
skończonej pracy na jednym  polu 
rozpocząć bez żadnego przestoju pra 
cę na polu następnego chłopa. Dla

tego chłopi we własnym interesłe po
winni w swoich gromadach tworzyć 
zespoły uprawowe, by jak najw ię
cej gospodarzy skorzystało z maszyn 
i innej pomocy udzielanej przez 
POM. Natom iast POM poprzez u- 
dzielanie takiej pomocy indywidual
nym gospodarzom winien dążyć do 
zakładania jak  najliczniejszych ze
społów uprawowych.

Ale agronomowie POM poszli po 
najm niejszej linii oporu. W planie 
ujrzano tylko jego stronę ilościową. 
Maszyny pracowały u kogo się da
ło, a o utworzenie zespołów uprawo 
wych n ik t się nie zatroszczył, mimo, 
że istniały do tego odpowiednie wa
runki. Np. w gromadzie Slyobów, 
której z maszyn POM skorzystało 
przeszło 100 gospodarzy, z powodze
niem można było już w zeszłym ro 
ku założyć przynajm niej dwa zespo
ły uprawowe. Podobnie zresztą i w 
innych gromadach, gdzie korzysta
jących z pracy POM jest wielu.

Dlatego też obecnie, kiedy zaled
wie kilkanaście dni dzieli POM od 
rozpoczęcia akcji siewnej od wyjaz
du traktorów  na pola spółdzielcze, 
dyrekcja i wydział polityczny POM 
powinny zwrócić szczególną uwagę 
na pracę agronomów — w zawiera
niu umów z gospodarzami zrzeszony
mi w zespołach uprawowych. Po- 
winny dołożyć wszelkich starań, aby 
takich zespołów powstało jak  na j
więcej. Podobnie powinny uczynić i 
inne POM, które jeszcze do tej pory 
zagadnienia współpracy z chłopami 
nie postawiły na odpowiednim pozio 
mie.

Wtedy będzie można mówić o usu 
nięciu jednego z ważnych błędów, 
jakim  jest brak głębokiej troski o 
klasowy charakter pomocy udziela
nej wsi przez ośrodki maszynowe.

W PGR A ntonin  
brak kierownictwa politycznego

Państwowe Gospodarstwo Rolne w 
Antoninie (zespół Rejowiec) w wiosen 
nej akcji ma do obsiania 110 ha, w 
tym  13 ha owsa, 23 ha jęczmienia, 5 
ha kukurydzy, 14 ha roślin motylko 
wych, reszta areału pójdzie pod o- 
kopowe. Prace polne będą wykona 
ne traktorem  i końmi, których go
spodarstwo posiada 8 par. Drugi 
trak tor będący w posiadaniu gospo 
darstw a przydzielony będzie na o- 
kres prac wiosennych sąsiednim 
PGR-om, które przejęły odłogi do 
zagospodarowania. Dwa slewniki
— zbożowy i nawozowy, pługi, ku l- 
tyw atory i brony są w  stanie go
towym do użytku. Dodatkowo jesz
cze kowal ob. Jan  Sochalec wyko
nał ze złomu komplet bron żelaz
nych do ciągnika.

W ślad za przygotowaniem sprzę 
tu  powinny pójść inne przygotowa
nia, tego jednak w PGR Antonin 
dotychczas nie ma. Pomimo, że ter 
min siewów jest bardzo bliski, nie 
sprowadzono jeszcze ziarna siew
nego, które prawdopodobnie jest w 
zespole. Zespół PGR Rejowiec nie 
'tylko nie zaopatrzył gospodarstwa 
w  ziarno siewne, ale dotychczas nie 
nadesłał harmonogramu, na podsta 
wie którego można by opracować 
plan pracy przy siewach wiosen
nych.

PGR Antonin ma tylko jedną bry 
gadę połową, dla której należało 
opracować szczegółowy plan zajęć. 
Nie wystarczy bowiem wyjaśnić za
łodze, ile czego ma się zasiać, ale 
trzeba każdego pracownika zapoz
nać z czynnością jaką ma wykonać 1

w jakim  term inie. Nie wystarczą 
do tego notatki jakie porobił sobie
kierownik gospodarstwa na świstku 
papieru, ale musi być szczegółowo 
sporządzony plan, z którym  będzie 
zapoznana załoga. Najwyższy czas 
skończyć z planowaniem „na gębę“.

Drugim niedociągnięciem PGR An 
tonin jest niedostateczna liczba p ra
cowników. Kierownictwo liczy na 
zaangażowanie 15 pracowników se
zonowych, których ma się zwerbo
wać dopiero po wykończeniu dom- 
ków mieszkalnych. W ydaje się, że
o siłę roboczą należy postarać się 
wcześniej nie uzależniając jej od 
robót budowlanych, bo przecież o- 
kresu siewu nie można odkładać.
O ile  sprawa ta nie zostanie w  porę 
załatwiona PGR może stanąć wobec 
groźby niewykonania W term inie 
prac wiosennych.

Wreszcie ostatnia sprawa to brak 
inicjatywy i współzawodnictwa pra 
cy wśród załogi. Na wyróżnieni® 
zasługują jedynie: traktorzysta Jan 
Danieluk i robotnik z brygady rol
nej Feliks Pliszka, ale przykład ich 
nie wywiera wpływu na resztę 
załogi. Stan ten należy przypisać 
temu, że w PGR Antonin nie ma do 
tej pory podstawowej organizacji 
partyjnej. Dziwne wydaje się, dla
czego nie pomyślał o tym  Komitet 
Gminny. Trudno przecież mówić o 
dyscyplinie pracy i współzawodnic
twie, o obniżce kosztów własnych,
o podniesieniu rentowności o ile nie 
m a kierownictwa politycznego, któ
re  by mobilizowało załogę do wy
konania tych zadań. J-Km.

m

ZSRR. Browar w m. Ostanfcino 
jest jednym  z najw iększych i naj
lepiej technicznie wyposażonych 
przedsiębiorstw przemysłu ferm en- 
tacyj.ięgo ZSRR. — Na zdjęciu: 
jedna z sal produkcyjnych browa
ru.

P rzysp ieszyć za g o sp o d a ro w a n ie  od łogów  
i kontraktację ziemiopłodów w gminie Białopole

N a terenie gminy Białopole (pow. 
Hrubieszów) jest jeszcze około 150 
ha odłogów, z tego około 100  ha znaj 
duje się w gromadzie Buśno. Likwi
dacja ich nie przyjdzie łatwo, ale od- 
nosi się wrażenie, że KG i organiza
cja party jna w Buśnie nie bardzo się 
tym  martwi. Wprawdzie mówi się 
tam  o zagospodarowaniu indywidual 
nym, o tworzeniu zespołów uprawo
wych, nawet o spółdzielczości produk 
cyjnej, jednak w praktyce nic się 
nie robi, a sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej tow. Marzec 
wręcz wątpi w możliwość całkowite

go zagospodarowania tych odłogów
w wiosennej akcji siewnej. Fakt, że 
kilkunastu chłoęów z gromady Buś
no i Teresin zobowiązało Się indywi
dualnie obsiać przeszło 30 ha odło
gów, świadczy, że chłopi chętnie bio 
rą  się do tego, trzeba im tylko wy
jaśnić, jakie ulgi otrzym ują od Pań
stwa oraz udzielić konkretnej pomo 
cy w uzyskaniu siły pociągowej, krę 
dytów na zakup nawozów itp. W gro 
madzie Buśno istnieje możliwość zor 
ganizowanla zespołu uprawowego 
chociażby z tych względów, że ro
botnicy z klinkiemi Białopole zobo-

Szkolenie przywarsztatowe w TOR 
przysparza fachowców

CHINY. Państwowe kopalnie w ę
gla w  Chinach wykonały plany 
produkcyjne na rok 1051 z nadw yż
ką.

Jednocześnie ze zwiększeniem w y
dobycia polepsza się i poziom ży 
cia górników. Tak np. w  kopalni 
Fushun robotnicy przeniesieni zo
stali z dawnych ruder do obszer
nych mieszkań, założyli oni własne 
świetlice i teatry.

Na zdjęciu: sala ddziału położni
czego w  jednym  z nowych szpitali.

Sprawa kadr była i jest ciągle 
jeszcze kłopotliwym zagadnieniem 
dla TOR na terenie kraju. — Brak 
specjalistów daje się mocno tu od
czuwać. Jak  wiadomo 'sanacja nie 
wychowała nam  specjalistów, bo 
trak to r na wsi był wtedy rzadko
ścią, a obecnie mimo intensywnego 
szkolenia, wobec gwałtownego wzro 
stu ilości maszyn w POM i PGR — 
nie jesteśmy w stanie z dnia na 
dzień tych braków likwidować.

Słusznie więc postępuje TOR w 
Lublinie, stosując system tzw. szko
lenia przywarsztatowego. Polega 
ono na tym, że specjalistom przydzie 
la się do pomocy mniej wykwalifiko 
wanych, a nawet wcale niewykwali
fikowanych robotników — uczniów. 
Wyniki tego systemu szkolenia są 
bardzo dobre.

Wielu dawnych uczniów jest 
już obecnie samodzielnymi mon
terami, tokarzam i - wielu z nich 
zalicza się do najlepszych specjali
stów, do przodowników pracy.

Obecnie przy remoncie silników 
pracuje i zarazem  uczy innych przo
downik pracy, monter; tow. Lewan
dowski. Po wyzwoleniu wrócił on z 
Niemiec jako człowiek bez żadnego 
fachu. W roku 1950 pracował już ja 
ko samodzielny monter — wyszkolił 
go przy warsztacie tow. Strawa.

Jan  Radomski, obecny monter sil
nikowy, niedawno jeszcze był zu

pełnie niewyszkolonym chłopakiem 
bez kwalifikacji. Szkoleniem przy 

warsztacie ob. Barańskiego zdobył 
kwalifikacje montera.

19-letni Władysław S z to c h m a ls k i ,  
syn m a ło r o ln e g o  chłopa z p o w ia t u  
p u ła w s k ie g o — d z ię k i s z k o le n iu  p r z y  
w a r s z t a c ie  tegoż ob. B a r a ń s k ie g o  
m o ż e  ju ż  o sobie mówić ja k o  o m o n 
terze s i ln ik o w y m . Można j e s z c z e  wy 
l ic z y ć  d u ż o  nazwisk n p . Z d z is ła w a  
Cholodego, Gnypka, Sagana — naj
l e p s z e g o  b o d a jż e  t o k a r z a  w z a k ła d z ie  
i w ie lu  in n y c h .

Ten system szkolenia niewątpliwie 
ma olbrzymie zalety. Z jednej stro
ny pomaga w wykonaniu planu, z 
drugiej strony powiększa kadry no
wych specjalistów i wreszcie umożli
wia zwiększenie zarobków. Dla ilu
stracji podamy fakt. O ile np. uczeń 
Sztochmalski zarabiał przed szkole
niem średnio około 150 zł. miesięcz
nie to po szkoleniu 569,79 zł, Choło- 
dy zamiast 235 zł. — 629,50 zł. Ra
domski — zamiast 385 zł. — 749 zł.

Nie trzeba chyba podkreślać, że 
szkolenie tego rodzaju zachęca do 
szybkiego podnoszenia kwalifikacji.

Na zakończenie warto powiedzieć, 
że system szkolenia przywarsztato
wego może i powinien być szeroko 
stosowany i w innych zakładach. 
Sprawa kadr znalazłaby wtedy szyb
sze rozwiązanie.

Res

wiązali się własnym traktorem  zao
rać 20 ha odłogów. Godna pochwały 
inicjatywa robotników klinkierni po 
winny być bodźcem dla podstawowej 
organizacji partyjnej i komitetu za
łożycielskiego spółdzielni produkcyj
nej w Buśnie.

Komitet założycielski, w skład któ 
rego wchodzą tow. tow.; Marzec, 
Grzegorzewski, Maruszewski, Kwiat 
kowski 1 Koszka, istniejący już od 
roku, powinien stworzyć zespół u- 
prawy. Trzeba tylko, aby zabrali 
się do tego wszyscy członkowie; a 
jest ich przecież w  Buśnie 10-ciu.

W arto nadmienić, że organizacja 
party jna w Buśnie nie dopilnowała 
również właściwego opracowania pla 
nu pomocy sąsiedzkiej. Dlaczego np

czego to w  ub. roku kukurydza nie 
obrodziła. Wiemy, że dotychczas ku
kurydza była upraw iana przez nie
licznych tylko, dlatego też nie wszy
scy um ieją uprawiać pod nią glebę, 
nie wszyscy wiedzą, jakie stosować 
nawozy. Trzeba ich tego nauczyć, a 
k to ma to  zrobić, skoro gminny agro 
nom ob. Sobiepan od trzech la t swe
go urzędowania nie był jeszcze an) 
razu w  żadnej gromadzie. Siedze
niem przy biurku i papierkową ro
botą nie nauczymy chłopa uprawiać 
nieznanych m u dotychczas ziemiopło 
dów.

Słabe wyniki kontraktacji ziemio
płodów automatycznie opóźniają roz 
prowadzenie nawozów sztucznych. Z 
tych względów GS dotychczas nieU U  p u u i u u j  ---------  -

nie wyznaczono do udzielania pomo- 'w ie, jakimi rezerwami może dyspo-
cy Edw arda Wielgosa najbogatsze
go w gromadzie ? Na to pytanie tow. 
Marzec odpowiada: „on by tu  latał, 
płakał, żyć by nam nie dał“. Ta swe 
jego rodzaju litość nad bogaczem, 
kazała również pominąć jego siew- 
nik, jedyny, jaki znajduje się w gro 
madzie, a przecież jednym siewni- 
kiem SOM-u chyba cała gromada 
nie obsieje.

Drugim poważnym niedociągnię
ciem na terenie gminy Białopole jest 
przebieg kontraktacji ziemiopłodów. 
Na dzień 15 bm. plan kontraktacji 
ziemniaków jadalnych wykonano w 
33,3 proc., gorczycy białej w 71,6 
proc., mak niebieski w  16 proc., o- 
wies w 72,7 proc., fasola w 18,5 proc., 
kukurydza w  1,6 proc., wyka jara w 
55,7 proc., koniczyna czerwona w 162 
proc.

Jak  widzimy z przytoczonych cyfr 
najgorzej wypadła kontraktacja ku 
kurydzy. Winę zwala się na to, że 
niby „chłopi niechętnie kontraktują 
kukurydzę, bo w ub. roku nie udała 
się“. Argument niby przekonywują
cy, w arto jednak zastanowić się dla

nować, a przecież już najwyższy 
czas jest zaopatrzyć chłopów w  na
wozy, aby nie odciągać ich później 
od robót polnych.

Najwyższy czas, aby zespół gmin
ny, kom itet gminny i podstawowe 
organizacje partyjne w  gminie Bia
łopole zastanowiły się poważnie nad 
likwidacją odłogów i usprawnieniem 
kontraktacji ziemiopłodów. J-rz.

WYNIKI ll-GO ROKU 
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Obrady Prezydium
Oddziału Zw iązku
Literatów
i kolegium redakcyjnego 
n S ztan d aru  Ludu*

Nad spraw ą współpracy literatów 
z p rasą codzienną obradowało w  dn. 
18 bm. Prezydium  Oddziału Lubel
skiego Związku Literatów Polskich 
i  kolegium redakcyjne „Sztandaru 
Ludu“.

Zebrani stwierdzili konieczność 
wypowiadania się przez literatów 
na łam ach miejscowej gazety co
dziennej. Wielkie dni współczesno
ści nie mogą pozostawać poza zasię 
giem doraźnych zainteresowań lite
ratów , tak samo, jak współczesna 
problem atyka kulturalna.

Literaci nie mogą ograniczyć się 
w swojej pracy do twórczości pozosta 
jącej częściowo poza ram am i pisma 
codziennego (przekłady, powieści, 
wiersze). W alka o wykonanie planu 
w lubelskich zakładach produkcyj
nych, wielkie akcje gospodarcze na 
wsi — to wdzięczne tem aty dla li
teratów  lubelskich, korzystających 
i  łamów „Sztandaru Ludu".

Udział literatów  w rozstrzyganiu 
zasadniczych zagadnień polityki kul 
turalnej, w relacjonowaniu twórczego 
życia mas pracujących wsi i mia
sta, w  kształtowaniu opinii publicz 
nej w zasadniczych sprawach intere 
sujących człowieka pracy — Jest 
bezwarunkowo konieczny — stwier 
dzili zebrani.

Przedstawiciele Związku L itera
tów zobowiązali się w imieniu ogó
łu swych kolegów do stałej współ
pracy z redakcją „Sztandaru Ludu" 
przede wszystkim w zakresie repor 
tażu literackiego z wielkich budów, 
fabryk, ze spółdzielni produkcyj
nych itd. oraz publicystyki dotyczą 
cej zasadniczych zagadnień życia 
kulturalnego.'

Postanowiono również wystąpić 
wspólnie do Miejskiej Rady Narodo 
wej o przydział odpowiedniego loka 
lu dla Związku Literatów, gdyż w 
dotychczasowym (w piwnicy domu 
przy ul. Złotej) nie można rozwijać, 
ani pracy organizacyjnej, anł twór
czej — w sekcjach, (g)

W  służbie Polski Ludowej

Młodzież Lubelszczyzny wstępuje do brygad »S P «
W artykule « 8  p ro jek t,

Konstytucji CKytiUwy:
„Polska Rzeczpospolita Lw4o- 

wa otacza szczegóiaie troskliwą 
opieki wychowanie miodzie^- j  -/Al. 
pewnia je j jak  najseeraze 
woSci rozwoju".
Przywileje dla młodzieży nakła

dają. na ni§ obowiązki pomnażania 
sil Ludowej Ojczyzny. Dziewczęta i 
chłopcy wzmacniają pptęgę naszego 
kraju  poprzez osiąganie dobrych wy 
ników w pracy, w nauce, poprzez u- 
dział w bryg-adach „Służba Polsce".

W tym  roku brygady „3P" obej
mą naszą młodzież jeszcze szerszym 
zasięgiem. Do brygad wyjadą nie 
tylko dziewczęta i chłopcy, podlega
jący obowiązkowemu przysposobie
niu zawodowemu i wychowaniu fi
zycznemu, ale również poważna 
część młodzieży ochotniczo za d rg a  
jąca się do brygad.

Jako p ie r w s i  wyrazili chęć wzię
cia udziału w brygadach „SP“ ju 
nacy z  . K a m io n k i p o w . lubartowskie 
g o , c z ło n k o w ie  ZMP Jan Rudnicki, 
Jan  W o jc ie c h o w s k i  o r a z  Jan  Wierz
chom

Do Komend Powiatowych PO „SP" 
ciągle napływają prośby junaków, 
którzy chcą wziąć udział w tego
rocznych pracach SP. Między inny
mi junak Józef Po strzech z Woli 
Obszańskiej, gmina Babice, nadesłał 
do Komendy Powiatowej „SP" w 
Biłgoraju pismo, które brzmi:

„Pragnąc odwdzięczyć się Lu
dowej Ojczyźnie za opiekę rozto- 

I czoną nad młodzieży wiejską oraz 
chcąc przyczynić się do budowy 
ogromnych obiektów wznoszo-

Junacy LłibtUtzrsysny prj-y bu
dowie nowej Warszawy.

nych w ramach Wielkiego Planu, 
proszę o przyjęcie mnie, jako o- 
chotnika do brygady „SP".

Kozumicjttc znaczenie, jakie od-

Narada produkcyjna
w A kadem ii M edycznej

W y s t a w a  starodru kó w
n a  (JMCS

Dyrekcja Biblioteki Uniwersytetu 
Marii Curie Skłodowskiej w Lubli
nie zawiadamia uprzejmie, że od 
dnia 10 m arca rb. otw arta jest wy
stawa starodruków.

W ystawa zawiera szereg cennych 
książek z wieków: XVI, XVII, 
XVIII.

Wystawa mieści się w holu Col
legium Iuridicum  Plac Stalina 3.

W ystawa jest otw arta w godzi
nach 8 — 20 .

T e a tr  P s ń a tw . Im . j .  O s te rw y  —  n iec z y n n y
Teatr Mory ceny — *,Orfeusz *  piekle** — 

godŁ t f

Apollo —  „Potępieńcy** —  prod. francuski — 
g o d r .  t< ,  t 8 ,  m

Bałtyk —  „B e * adresu" —  prod. francuska — 
godz. i i .  t8, 10

Rialto — „Skrzydlaty dorożkarz" —  prod. 
radl. —  godz. i f ;  t* . 10.

DYZUB? APTEKI
Narutowicza 17* 

gradzka 25.
Buczka Stalin-

IE LK FO N Y :
Pogotowie Elektryczne 39-61. 
Pogotowie Ratunkowe *4-44 I 
Stoi Pożarna it-11 i oS.

W dniu 18 marca br. w godzinach 
popołudniowych w  sali Collegium 
Maius odbyła się pod przewodnic
twem rektora Akademii Medycznej 
prof. dr Feliksa Skubiszewskiego 
narada produkcyjna. W naradzie 
wzięli udział profesorowie, adiunkci 
i asystenci zakładów teoretycznych 
i klinik oraz pracownicy technicz
n i i  adm inistracyjni. N arada poświę 
eona była analizie wykonania bud
żetu i planu gospodarczego Akade
mii Medycznej za rok 1951.

Budżet za rok 1951 Akademia 
zrealizowała w  99,5%. P lan przyję
cia studentów na uczelnię w roku 
akademickim 1951/52 wykonany zo
stał w  108,39*.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że w stosunku do całego budżetu 
koszty na adm inistrację wynoszą 
tylko 8 ,8 % z tego 6 ,2V« na zatrud
nienie pracowników umysłowych, a 
2 ,6%  — fizycznych.

Wielkie sumy z budżetu wydatko 
wane zostały na pomoce naukowe 
(przeciętnie około 1000 zł. na jedne 
go studenta). Na stypendia wydano 
w 1951 r. 2.248.212 zł. (przeciętnie 
wynosi to 1.587 zł. na jednego stu
denta).

Z funduszu płac na wynagrodze
nie dla pracowników nauki wydano 
84°/o, na pracowników adm inistra
cyjnych 15,5*/o, w tym 10,8 % na 
pracowników umysłowych, a 4 ,7*/, 
na pracowników fizycznych.

Ze sprawozdania i przebiegu dy
skusji wynika, że rozwój Akademii 
Medycznej w Lublinie jest stały, w  
roku 1951 biblioteka Akademii prze 
niesiona została z jednego pokoju 
do lokału 7-pokojowego i wyposa
żona w niezbędny sprzęt. W ciągu 
1951 r. nabyto do biblioteki ponad 
10.000 książek. W lokalu biblioteki

„SZTANDAR LUDtP' 
W y d a w c *  — RS W R a 8 a«
R edakcja  * A to m ia tm ę ja  -  m b lln  
ul. 3-go M aja 14 Lubelska Drukarnia 
Prasowa *“* Lublin, ul. M Buczku 12A O 11 An«

otwarto Gabinet Marksistowski, któ 
ry został dobrze wyposażony w 
dzielą klasyków marksizmu - leni- 
nizmu oraz wiele czasopism krajo
wych i zagranicznych.

W roku 1951 oddano do użytku bu
dynek Kliniki Psychiatrycznej w 
Abramowicach na 30 łóżek oraz roz 
poczęto budowę zakładów nauko
wych Wydziału Farmaceutycznego 
przy ul. Staszica 6 z salą wykłado
wą na 100 miejsc. Aparatów dla za
kładów i klinik nabyto 760, sprzę
tu laboratoryjnego i klinicznego 446 
sztuk.

W dyskusji poruszono jako naj
pilniejsze zadanie: wykonanie planu 
naukowego w roku 1952, uzyskanie 
lokalu na świetlicę dla młodzieży A- 
kademii oraz uzyskanie lokalu dla 
Zakładu Chemii Ogólnej Wydziału 
Lekarskiego. Brak świetlicy przy 
uczelni odbija się ujemnie na pra
cy społeczno - politycznej wśród 
młodzieży.

W Planie 6-letnim w zakresie roz 
woju społecznej służby zdrowia licz 
ba łóżek szpitalnych wzrośnie o 
38"/« w stosunku do roku 1949, a 
liczba lekarzy o 85°/«, stąd też w 
walce o wykonanie planów uczelni 
powinny wziąć świadomy i aktyw
ny udział wszystkie ogniwa Akade
mii Medycznej, s. k.

grywają brygady „SP*‘ w rm liza 
cji Planu «-letwiego, tv-«łę raehę-
cał wszystkich kolegów do maso
wego udziału w brygadach".
Junak Ryszard Greczkowski z 

Woli Gardziinieckiej (gm. Rybcze
wice, pow. krasnostawski) napisał 
m. in.;

nK(l*ję swW* spraw?, *e w y .łą
ko młodzież powinnHtny w pierw
szych szeregach stanąć do budowy 
lepszego jutra, dlatego nie poprze 
siane na wzięciu udziału w jed
nym lurnnsie, ale pozostanę na 
dmgf".
Nie pozostaje również w tyle mło , 

dzież szkolna. Na zbiórce hufca mc- j 
skiego i żeńskiego „SP" w szkole 
Ogólnokształcącej TPD w LrNinie 
młodzież Bobowiązała się w 100 pro 
•centach wziąć udział w letnich bry
gadach żniwnych „SP“ .

W brygadach wezmą udział rów
nież uczennice z Liceum Wychowaw 
czyń Przedszkoli w Chełmie.

1>» brygad żniwnych zgłosili się 
trłkże uczniowie kl. X szkoły im. 
Staszica w Lublinie. .

Na zbiórkach hufców „SP" mło
dzież, która, brała udział w ubie
głym roku w brygadach opowiada o 
swoich wrażeniach.

M. In. w Liceum Wychowawczyń 
Przedszkoli w Chełmie junaczka Eu
lalia Czerwińska powiedziała:

„Państwo nasze otacza n a s  
szczególnie troskliwą opieką c-e- ’ 
go najlepszym dowodem jest pro
jek t Konstytucji Polskiej Iłzeczy- 
pospolltej Ludowej. D la te g o  też 
nie powinniśmy szczędzić sil dla 
wzmocnienia naszej Ojczyzny, n)n 
odwdzięczenia się za udostępnię- 
llie ml nauki i stworzenie dobrych 
warunków do zdobywania wiedzy, 
w ub. r. zgłosiłam się ochotniczo 
do brygady „SP“ . Podczas mego 
pobytu w brygadzie, postanowiłam 
pójść śladem swego ojca, który jest 
przodownikiem pracy. Mimo, że 
w brygadzie byłam najmłodsza, o-

siągalam rtobre wyniki w pracy, 
dając wzór wielu koleżankom. Te
raz Jestem duninn z siebie, kc będąc 
w brygadzie „SP" zatrudnionej w 
Warszawie, dołożyłam cegiełkę do 
budowy naszej wspanialej stolicy".
Apel wielu junaków ze wsi i m iast 

tia pewno nie }x>zortanle bez echa.
W brygadach „SP" nie powinno 

zabraknąć ani jednej dziewczyny, 
czy chłopca a Lubelszczyzny.

St. R

Ze sn o r lu

Komunikat
W ojewódzkiego Ośrodka 
Szkolenia P a rtyn e g o

Wojewódzki Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego P7.PR w Lublinie za
wiadamia, że dnia 22 .111. br. o go
dzinie 17.S0 odbędzie sio odczyt na 
tem at: „Historia WKP(b)“.

Odczyt odbędzie się w sali W oje
wódzkiej Rady Narodowej przy u li
cy 22 Lipca Nr V

W ubiegłą sobotę odbył się na 
boisku OWKS towarzyski mecz pił
karski, pomiędzy Kolejarzem L u
blin i Kolejarzom Katowice. Zioycię
żyli goście 5:1.

„ K S 1 Ą * K A  I W l F , r > 2 A ” 
J. STALIN 

Z A G A D N I E N I A  
L E  N 1 N I Z M U

Wyd, piąte
Str. 796, portr. 1, płót. zł 10.50 
___________________  127/K

IV niedzielę (16 bm..) w  Hali Spor 
towej odbyły się półfinałowe spot
kania w siatkówce nn.~czyzn i ko 
biet o Puchar CRZZ.

Na zdjęciu: fragment spotkania 
pomiędzy O p n iw e m  (B ia ły s to k )  i 
Spójnią  (Olscfyn).

OGŁOSZENIA DROBNE księgowości Łódź 
kt i 6y *kryt-

9*K
ZGUBY

Zgubiono książeczkę woj
skową wydaną przez R K U  
Lublin, kartę meldunkową 
wydaną przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
Puławy, legitymację ZSP 
na nazwisko Dudzik W oj
ciech. I9*ig

Zgubiono kartę m eldunko
wą wydaną przez Prezy
dium Miejskiej Rady N aro
dowej Lublin na nazwisko 
C nota Barbara.

U n ie w a ż n ia  się zagubioną 
k s ią ż e c z k ę  s a m o c h o d u  „Dog
de" Nr A. 20-626. Liceum

Rolniczo - Pszczelarskie v  
Pszczelnej Woli. i 9*T£

Skradziono portfel z 
wartością: karty meldun
kowe j> zaświadczenie z Prl 
cy, dowodu osobistego or«* 
zdjęć na nazwisko Sianek 
Zbigniew. ąjfP

Zgubiono kartę meldunko
wą -wydaną przez Pre*T*
dium Gminnej R .d y N iro; 
dowej Konopnica na na7" '1 
sko Dziedzic Maria.

MAURA
Trzymiesięczne nowo czesne 
korespondencyjne kurlT

KUPNO SP RZe Da z

Sprzedam maizynę do «*_ 
cia ..Sineer"cia ..Singer*1 
stanie. Plażoipt

dobrym
*/>• 191*15

R O Ż N E
mm

Zimienię > pokoje, fcucv
nia, _ wygody ogródek .  
Gdym na podobne Lublin 
O ferty Biuro Ogłoszeń, 

_____
Zamienię 2 pokoje w p u. 
ławach na podobne Jub 
mniejsze w  Lublinie. W ia. 
domoi i  Biuro 0 §ło «eń .

lijb

C k «*ał s ię  n u m e r  3 /5 2

» N O W Y C H  D R Ó G «
TRF.SC

Artykuł wstępny — Apel „Pafawagu", Cliraplewa 1 Milina 
Roman Wcrfel — Ani na chwilę nie osłabiać tempa!
Eugeniusz Szyr — Z zagadnień pracy organizacji partyjnych

w przemyśle
S t a n i s ł a w  Łapot — Wzmóc walkę o wykonanie zadań w hutnictwie 
.1. Suchy — Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza w Moskwie 
Zofia Artymowska — Titowska Jugosławia — kolonia i baza agre

sji amerykańskiego imperializmu 
M ie c z y s ł a w  Wągrowski — Inteligencja kraju  zwycięskiego socja

lizmu
Z ŻYCIA PARTII 

Józef Kapliński — Więcej uwagi młodzieży! (Na marginesie plenum
Łódzkiego Komitetu PZPR)

Głosy z terenu
(Organizacje party jne rybołówstwa morskiego w walce o plan — 
Konrad Ruth — Gdańsk; O pracy punktów dyskusji konstytu
cyjnej w Ostrowcu — Jan Bartnik — Ostrowiec)

KONSULTACJE
Józef Górski — Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 

wyra* suwerenności narodu polskiego
RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 

G. Missalowa i J. Schenbrcnner — „Historia Polski" (Rec. W. Kula,
L e ś n o d o r s k i ,  T. Manteuffel)

„W dziesiątą rocznicę powstania Polskiej P artii Robotniczej" (m a
teriały i dokumenty), styczeń 1942 r. — grudzień 1948 r. (Rec. 
A. Kubacki)

O Projekcie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. (Rec.
A. R.)

Wielkie budowle P lanu Sześcioletniego. (Rec. E. B.)
Listy do Redakcji 128/K

W meczu bokserskim rozegranym  
w Lublinie o mistrzostwo I  Ligi 
Zrzeszeniowej Gwardia zremisowała 
z CWKS II 10:10.

Na zdjęciu: Potocki (Gwardia) i 
ZwterjeWejsW- (CW KS II).

Turniej Unii
Turniej tenisa stołowego Koła 

Sportowego Unia przy Lub. Wytwór 
ni Surowic i Szczepionek w Państw. 
Zakładzie Higieny zakończył się 
zwycięstwem Kwiatkowskiej i Ra- 
domańskiego. Pierwsze miejsce w 
deblu męskim zdobyli: Mlrkowskl, 
Radomański.

Ogółem w turnieju startowało 16 
osób.

Wycieczka do Zamościa
Biuro Obsługi Turystycznej Pol

skiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego w Lublinie urządza 
w dniu 23.111. br. jednodniową wy
cieczkę do Zamościa.

W programie wycieczki zwiedza
nie miasta, muzeum i parku miej
skiego. Wyjazd nastąpi pociągiem 
rannym  o godz. 5.37. Powrót do Lu 
blina o godz. 21.23. Opłata za wy
cieczkę — 30 zł. od osoby. Zgłosze
nia grupowe i indywidualne do 
dnia 20.111 br. przyjm uje Biuro Ob
sługi Turystycznej PTTK, Plac Sta
lina 2 teL 32-12 od godz. 9 — 16.
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E a g en iiisg  K a p u sta

Głowacz »przeprosił się« z lynkownicą
OZORCA Fermentowni w  Bor

U ku pod Krasnystawem nie 
kwapił się z otwieraniem. Wy 

szedł na drogą przez furtkę 
i ciekawie patrzył na przybyłych.

— Otwieraj dziadku! — krzyknął 
z samochodu szczupły, niewysoki 
brunet. — Nie chcesz nas chyba 
trzymać tu ta j, na tej chlapie!

— A kto wy jesteście? — zapytał 
ciekawie, zdziwionym wzrokiem ob
serwując dziwaczną maszynę, stoją 
cą na platformie samochodu. Wy
glądało to na motopompę strażac
ką.

Przybyli tymczasem zdążyli już 
zeskoczyć z wozu i otoczyli k rę
giem starego.

— To nic nie wiesz, dziadku? — 
pytali go ze śmiechem. — Przyje
chaliśmy uczyć tynkować.

— Wy nas? — zdziwił się dozor
ca. — A bo to my nie potrafimy?

— Ha, ha, ha... — rozległ się gro 
madny śmiech. — Umiecie, na pew
no umiecie! Ale nie tak, jak my... 
My będziemy maszyną tynkować — 
mówili, wskazując na dziwaczną 
motopompę stojącą na ciężarówce.
— Jeszcze czegoś podobnego na 
pewno nie widzieliście!

Stary pokręcił głową. Nie wie
dział, czy obruszyć się na tych lu
dzi, którzy usiłowali sobie z niego 
kpić, czy też przyjąć to co mówili 
za dobrą monetę.

—Jak świat światem, nie słyszą 
no jeszcze o tym, by tynkowano 
maszyną! — myślał stary.

Na drodze ukazał się Rybak, kie
rownik budowy. Dozorca dojrzał go 
pierwszy i wskazując na niego po
wiedział.

— Z nim się najprędzej dogada
cie! To kierownik budowyl

* * *

Wieść o przyjeździe warszawia
ków rozeszła się po budowie bły
skawicznie. Robotnicy nie widzieli 
ich jeszcze, gdyż przybyli skierowa
li' się odrazu do biura budowy. Był 
tam i sekretarz organizacji p a rty j
nej. był przewodniczący rady zakła
dowej. Nad czym radzili, w yjaśni
ło się wkrótce.

Pierwszy został wezwany do biura 
Michał Gondowicz, brygadier m u
rarski. Za nim poszedł jeszcze jego 
b rat Wacław i m urarze: Jan  P a
jąk i Jan Bida.

Szli d e k /w i tych nowych ludzi 
1 ciekawi tego co w kantorze kie
rownika budowy usłyszą. Bo robot
nicy na placu pletli dziwy. Dozorca 
zdążył już ich poinformować o tym, 
że warszawiacy przyjechali uczyć 
ich tynkowania.

— Podobno maszyną będą tynko 
wać — opowiadał otoczony grupką 
murarzy. Potem wskazał na „mo
topompę" stojącą na samochodzie 
objaśniając. — O, to w łaśnie ta 
maszyna!

Oglądali Ją z daleka, nieufnie, jak 
wroga.

Zwłaszcza Głowacz gadał najw ię 
cej.

— Co nam  tam  warszawiacy mo
gą pokazać. Albośmy to go^si od 
nich? Uczyć nas przyjechali!...

A tymczasem w kantorku prze
wodniczący rady zakładowej tow a
rzysz Król rozmawiał z wezwanymi 
robotnikami.

_ Wy, Gondowicz, jesteście do
brym majstrem ! — mówił. — Zna
my was, jako dobrego fachowca, 
wiemy, że cieszycie się zaufaniem 
załogi. Dlatego też wybór padł wła 
śnie na was i na waszą brygadę.

Gondowicz, niski, dosyć tęgi m u
rarz, o bladej twarzy i ostrym  spój 
rżeniu, słuchał w milczeniu.

— Ci towarzysze — ciągnął da
lej Król — przyjechali do nas z 
Warszawy. Tam już na niektórych 
budowach nie tynkuje się ręcznie. 
Używają do tego maszyny.

— No, maszyna jest niby w ydaj
niejsza — m ruknął Gondowicz. — 
Ale... nie wyobrażam sobie tego 
tynkowania.

— Zobaczycie! A że jest w ydaj
niejsza, to murowane! Jak  tam z 
wydajnością? — zwrócił się do 
Chmielowca.

Chmielowiec, Immerglueck i inni 
zaczęli na wyścigi tłumaczyć na 
czym polega to psprawnienie.

Rida stał za innymi i przysłuchi 
w ał się ciekawie rozmowie.

— Spróbować można! — myślał.
— Może akurat coś z tego wyjdzie.

Sam nieraz dobrze nam achał się 
kielnią, tęgo łupało go w krzyżach 
od ciągłego schylania się po zapra
wę. Jan  Bida zaczynał przecież od 
koźlarza. Dzisiaj na budowach nie 
ma już tych ludzi. Po co... Są w in
dy, transportery. Może i ta maszy
na będzie dobra — myślał.

* * *

D O POKAZU mieli przystąpić 
dopiero następnego dnia.
W nocy chwycił mróz. Za
powiadało się na to, że z me

chanicznego tynkowania nic nie wyj 
dzia. Rano było 13 stopni niżej zera.

Najzagorzalsi wrogowie mechanicz 
nej pracy, Głowacz, Molęga, Zapra
wa, Panas i W alentarz zacierali rę
ce.

— Zobaczcie — mówili do innych
— że ci warszawiacy błaźnią się ty l
ko. Oni nas chcieli uczyć?...

Ale warszawiacy nie przejmowali 
się docinkami, docierającymi do ich 
uszu. Zabrali się żwawo do roboty. 
Maszynę wtoczyli do piwnicy, beto
niarkę ustawili tuż przy oknie i po
łączyli ją pochylnią z tynkownicą.

W piwnicy był już kierownik bu
dowy i przewodniczący rady zak ła
dowej. Zgromadzili się również ro
botnicy.

Obaj Gondowicze, P ająk  i Bida 
mieli uroczyste miny. Przejęcie m a
lujące się na ich twarzach świadczy 
ło o tym, że z jednej strony byli 
dumni z tego, że właśnie oni mieli 
uczestniczyć w pokazie, z drugiej 
zaś obawiali się drwin kolegów, gdy 
by z te j całej historii nic nie wyszło. 
Ale zaciskali tylko zęby i nie odpo
wiadali na uśmieszki innych m ura
rzy.

Betoniarka ruszyła. Zaprawa spły

w ala po pochylni do tynkownicy. Po
magali łopatami dwaj robotnicy.

Chmielowiec trzym ał już w garści 
szerokiego węża z metalowym za
kończeniem rozpryskiwacza.

— Gotowe! — krzyknął do Immer- 
gluecka.

Ten dał znak ręką operatowi Gór
skiemu.

Krótki ruch dłonią, dźwignia zo
stała przesunięta i maszyna ruszyła. 
Za sekundę zapraw a zaczęła przele
wać się przez rozpryskiwacz. Chmie
lowiec odkręcił kurek umieszczony u 
nasady. Zasyczało sprężone powie
trze. Zaprawa pędzona silnym podmu 
chem powietrza układała się równo 
na ścianie. Za Chmielowcem szło czte 
rech m urarzy z szerokimi pacami. 
Wyrównywali pierwszą warstwę tyn 
ku.

Potem  jeszcze raz od początku. 
D ruga w arstw a poszła na pierwszą. 
Nie upłynęła godzina, a spory ka
w ał m uru został otynkowany.

Chmielowiec zakręcił kurek i od
rzucił węża. Maszyna stanęła.

— No, jak  wam się to podoba, to
warzysze? — zapytał z uśmiechem.
— Ciekaw jestem  jak długo byście 
machali tu ta j kielniami, zanimby- 
ście zrobili tyle co my za godzinę?

Kierownik budowy Rybak, do nie
dawna jeszcze m ajster murarski, był 
zachwycony wynikami.

— No teraz to robota pójdzie pio 
runem! — cieszył się.

Ale innych to nie przekonało. Zno 
wu Głowacz chciał być mądrzejszy 
od innych.

— No i co z tego, że pokazali? — 
Jak  długo oni będą mogli tą  maszy
ną pracować ?

Inni słuchali go niezdecydowani. 
Nie wiedzieli co sądzić o tym  wszyst

kim. Przyzwyczajeni do dawnych me 
tod pracy jakoś nie mogli się pogo
dzić z tą  inowacją.

— A zarobki nasze? — pytał Za
prawa. — Tak robił mój dziad, tak  
robię i ja. Normy przekraczam, je
stem przecież dobrym fachowcem...
I  mnie starego jakieś warszawskie 
młodziki chcą uczyć? Ledwo to na 
budowę przyszło, powąchało trochę 
zaprawy... i już chce być m ądrzej
sze od starych majstrów! — zżymał 
się, kręcąc gniewnie głową.

A obaj Gondowicze, P ająk  i Bida 
zabrali się szczerze do pracy. Tego 
dnia zrobili dwa razy tyle co zwyk
le... Po fajerancie zeszli z budowy 
uśmiechnięci, niemal bez zmęczenia.
— Zawsze to lepiej tym  wężem ope 
rować — dzielili się wrażeniami z ko
legami po fachu — niż co chwilę 
schylać się z kielnią po zaprawę!

M
ASTĘPNEGO dnia było ich 
już dziewięciu. Do Gondowi- 
czów dołączyli slę: Roman 
Gara, Stanisław Wójcik, Jan  

Kopeć, Jan  Jagoda i Stefan Jezier
ski.

— Spróbujemy, może to i lepsze!
— mówili i słabymi uśmiechami, s ta 
rali się pokryć dezercję z grupy Gło
wacza.

I spróbowali. Spodobało im się to. 
Jednego dnia otynkowali czterysta 
metrów kwadratowych muru. Kto by 
tam  mógł tyle zrobić ręcznie...

Ale Głowacz był uparty. Popierali 
go w dalszym ciągu Molęga, Zapra
wa, Panas i Walentarz.

— Zobaczycie, że z tego nic nie 
wyjdzie! Przekonacie się jeszcze do 
kielni... i wrócicie do nas.

Pod koniec dnia coś zaczęło się 
psuć w maszynie. To nie podawała 
w dostatecznej ilości zaprawy m urar

Rozmawiamy o projekcie Konstytucji
Czytelnik WZ z Kraśnika zapytuje 

nas, dlaczego art. 78 projektu Kon
stytucji określa służbę wojskową 
jako zaszczytny obowiązek?

Arm ie burżuazyjne pod maską rze 
kornej apolityczności były jednym z 
narzędzi ucisku kapitalistycznego. 
Wojsko było używane do tłumienia 
m anifestacji robotniczych i chłop
skich. Mimo tego, że podstawową 
masę żołnierzy stanowili chłopi 1 ro
botnicy, musieli oni pod dowódz
twem reakcyjnych oficerów wystę
pować przeciw swym ojcom i b ra
ciom. W ojsko Ludowe stoi nato
m iast na straży zdobyczy ludu p ra
cującego i jest dowodzone przez sy
nów polskiej klasy robotniczej i pra 
cującego chłopstwa, dla których jest 
otw arty pełny awans w wojsku. 
M arszałek Polski Konstanty Ro
kossowski był warszawskim robotni 
kłem.

Arm ie burżuazyjne służ^ celom 
agresji. Przykładem  tego może być 
wyprawa interwencyjna Piłsudskie
go przeciwko młodej Republice Rad, 
agresywny marsz na Zaolzie, czy 
dziś zbrodnicza interwencja amery 
kańska w Korei.

Wojsko Ludowe nie będzie prowa 
dzić wojen agresywnych Art. 28 pro 

jektu Konstytucji mówi: „Postano
wienie o stanie wojny może być po
wzięte jedynie w razie dokonaniu 
zbrojnego napadu na Polskę Rze
czpospolitą Ludową, albo, gdy z u- 

mów międzypaństwowych wynika 
konieczność wspólnej obrony prze
ciwko agresji” .

W armiach burżuazyjnych zasadą 
było poniżanie godności ludzkiej 
człowieka. Między żołnierzem a ofi
cerem istniała przepaść.

Dziś, gdy oficerowie Ludowego 
Wojska Polskiego wywodzą się z lu 
du, oficer jest jakby starszym bra
tem żołnierza. W raz z r.im uczest
niczy w zebraniach, z nim należy do 
wspólnych organizacji ZMP-owskich 
czy partyjnych.

Dlatego służba w W ojsku Ludo
wym jest czymś całkiem innym, niż

w wojsku burżuazyjnym , jest hono
rem i zaszczytnym, patriotycznym 
obowiązkiem.

Ob. H- W irski z Różanki pisze do 
nas:

„Czy artykuł 74 ust. 1 projektu 
Konstytucji obejmuje również za

trzymanych za chuligaństwo, awan
tury i pijanych, czy też nie? Ja ze 
swej strony uważam, że za takie 
rzeczy powinna spotkać winnych 
możliwie najsurowsza kara".

Nietykalność osobistą artykuł 74 
gw arantuje wszystkim obywatelom
i bez postanowienia sądu lub proku 
ratora nie mogą być aresztowani i 
przetrzym ani ponad 48 godzin. Ale 
sprawy, które Was interesują m ają 
swoje miejsce w  innym miejscu pro 
jektu Konstytucji, a mianowicie, w 
art. 76, w którym  m. in. czytamy, że 
obowiązkiem obywatela jest „szano
wać zasady współżycia społecznego".

Poruszone przez Was sprawy do
tyczą zasad współżycia społecznego. 
Niektórzy ludzie, mniej świadomi, 
widzą wolność w tym , że każdy mo
że robić co mu się podoba. Ale czło
wiek świadomy, szanujący zasady 
współżycia społecznego wie, że praw 
dziwa wolność jednego człowieka 
nie może ograniczać wolności innych 
ludzi, bo wtedy przechodzimy do a- 
narehii, „wolności am erykańskiej", 
która polega na bezprawiu.

Władze ludowe prowadzą walkę z 
chuligaństwem o czym świadczy 
choćby publikowana w naszej gaze
cie uchwała WRN o walce z chuli
gaństwem.

Uchwała ta mówi o pociąganiu do 
odpowiedzialności osoby naruszają
cej przepisy o przestrzeganiu ładu i 
porządku publicznego.

Czytelnik podpisujący się pseudo
nimem „Sublokator" zapytuje nas, 
„dlaczego w projekcie Konstytucji 
mówi się o stałym wzroście dobro
bytu, a mieszkań jest stale zbyt ma
ło 1 brak ich odczuwa się bardziej 
ntż przed wojną?".

Odpowiadając na to pytanie, chce
my najpierw  przypomnieć, jak na

praw dę było przed wojną, czy było 
tak różowo, jak twierdzi „Subloka
tor".

Według danych Małego Rocznika Sta 
tystycznego w roku 1937 w  miastach 
liczących ponad 100 tysięcy miesz
kańców było razem 758.400 mieszkań, 

w  których mieszkało 3.345.000 miesz 
kańców. Podczas, gdy w  mieszka
niach dużych i tym  samym drogich 
gęstość zaludnienia była niewielka, 
to w mieszkaniach jednoizbowych 
zajmowanych przez pro letariat w 
województwach centralnych miesz
kało przeciętnie 4 osoby na jedną 
izbę. Wysokie komorne doprowadza
ło do tego, że robotnik niejedno
krotnie znajdował się na bruku po 
eksmisji przeprowadzonej przez ka- 
mienicznika.

Widzimy więc, że w  okresie mię
dzywojennym sytuacja mieszkanio
wa była niezadowalająca. Podczas 
okupacji w  Lublinie zostały całko
wicie zburzone przez hitlerowców 
dwie najbardziej gęsto zaludnione 
dzielnice: W ieniawa i Podzamcze, 
gdzie mieszkało około 30 proc. lud
ności miasta.

Państw o Ludowe przywiązuje du
żą wagę do budownictwa mieszka
niowego, nie może jednak skierować 
wszystkich funduszów i pracowni
ków budowlanych tylko na ten od
cinek, bo mamy wiele innych p il
nych potrzeb, z których najw ażniej
szą jest rozbudowa przemysłu, za
pewniająca siłę naszemu państw u i 
stw arzająca w arunki pracy dla w ie
lu ludzi.

Znaczne sumy są jednak przezna
czone na budownictwo mieszkanio
we. Dwa duże osiedla ZOR przy 
Al. Racławickich, powstająca cała 
dzielnica przy Drodze Męczenników 
M ajdanka i pojedyńcze domy w śród 
mieściu to dotychczasowe rezultaty 
tej pracy. W dalszych latach Planu 
fi-1 et niego będziemy budować jeszcze 
więcej domów mieszkalnych.

skiej, to  znów stawała, nie wiadomo 
dlaczego. Operator Górski niemało 
się tego dnia naklął na nią. W resz
cie po pracy postanowił zajrzeć do 
jej wnętrza.

— No, tak  — mruczał. — Jak  ta  
cholera mogła dobrze pracować, kie 
dy wał od sprzęgła nawalił. Djabli 
nadali... I  to właśnie teraz.

Immerglueck był poważnie zm ar
twiony. Maszyna zepsuta, robota nie 
dokończona. A co najważniejsze — 
ci m urarze z Głowaczem i Zaprawą 
na czele będą triumfować.

A oni rzeczywiście triumfowali.
— A nie mówiliśmy wam? I co z 

tego wyszło ? — śmiał się Głowacz. 
A Zaprawa dodawał.

— Popracowali jeden dzień! Ma
szyna nawaliła... i stoją z robotą. 
Zobaczymy kto kogo przegoni.

— I kto miał rację? — pytał P a
nas Bidy. Zachciało ci się nowymi 
metodami pracować. Wrócisz teraz 
do kielni.

Ale brygada Gondowicza nie wró
ciła do kielni. Poleciała na drucie 
telefonicznym wiadomość do LPZB 
w Lublinie znalazł się natychm iast 
samochód. Wał odwieziono do zakła
dów mechanicznych w Lublinie. Jesz
cze tego samego dnia o północy 
Chmielowiec z Górskim wmontowali 
nowy wał na miejsce pękniętego.

Następnego dnia, gdy robotnicy 
przyszli na budowę, zgasły trium fu 
jące uśmiechy niedowiarków. Ma
szyna ruszyła znowu. I  znowu tego 
dnia brygada Gondowicza „odwaliła 
kawał roboty".

*  *  •

W sobotę była wypłata. Szli po ple 
nlądze i Głowacz i Zaprawa, szedł 
Panas i W alentarz. Wprawdzie w 
tym  tygodniu również przekraczali 
swoje normy, ale zarobki ich nie do
równały nawet połowie tego, co zaro
bili poszczególni' murarze brygady 
Gondowicza.

— No, no — kiwali głowami. — 
A Jednak... możn to *

— Na pewno lep3ze! — uśmiecha
li się ludzie Gondowicza.

Przed bram ą Głowacz zatrzym ał 
się. Dojrzał Gondowicza 1 zawahał 
się. Wreszcie zdecydował się podejść 
do niego.

— No i ja k ?  — pierwszy zapytał 
Gondowicz. — Jeszcze trwasz w swo 
im .uporze ?

Głowacz nie odpowiadał odrazu. 
Poszli wolno błotnistą drogą. Mu
rarz obserwował spod oka brygadie
ra  i nie wiedział jak  rozpocząć.

— Słuchaj, Gondowicz! Chciałbym 
z tobą pracować na tej... tej m aszy
nie! — wypalił wreszcie jednym 
tchem.

Tym razem Gondowicz milczał. 
Tylko lekki uśmiech błąkał się po 
jego twarzy.

— Przekonałeś się jednak? — po
wiedział i wyciągnął do niego rękę.

Osiem am atorskich zespołów tea 
tralnych Związków Zawodowych z 
Krakowa i woj. krakowskiego, bio
rących udział w eliminacjach powia
towych Festiwalu Sztuk Polskich wy 
stawiło już szereg polskich sztuk 
współczesnych i klasycznych.

Na zdjęciu: fragm ent sztuki L. 
Pasternaka „Trzeba było iskry" w 
wykonaniu zespołu Woj. Domu Kul
tu ry : S. Fiema (Anka) i K. Cora 
(Ambroży).

CAF — fot. Węglowski


